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Obecne położenie.
Zawieszenie broni zawarto w księz- 

twach Zaelbiańskich, pokój panuje w ca­
łej reszcie Europy po dwuletnim prawie 
zamęcie. Cóż kiedy giełdy tak są zrażo­
ne, dotąd papiery nie idą w górę, a 
bank angielski znowu podwyższył di-con- 
to na 8 procentu! Jaki był cel tego pod­
wyższenia '? Czy Anglia przeszkodzić chce 
jakiejś pożyczce kontynentalnej ? Z takich 
to powodów przed kilkoma miesiącami 
podwyższyła była disconto. Czy giełda 
uwijaniem sie i zjazdami dyplomatów za­
chodnich niepokoi się jeszcze w ięcej niż 
się niepokoiła uwijaniem się i zjazdami 
dyplomatów wschodnio-europejskich ™mie­
siącu czerwcu i łipcu ?...

Dziś już zaprzeczyć oię nie da,, że 
między zachodnicmi państwami panuje 
obecnie żywsza czynność dyplomatyczna. 
Czem był Berlin, Kissingen i K arls ­
bad przed miesiącem, tem obecnie stał 
się Paryż, Yichy, a stanie się i obóz pod 
Chalons. Na demonstrację wschodnio-euro­
pejskiego przymierza, cesarz Napoleon 
odpowiada demonstracją przymierza za­
chodniego. Na odbyte zjazdy monarchów 
w Kissingen, Berlinie, Karlsbadzie, i na 
przygotowywane w Wiedniu, cesarz Na­
poleon przysposabia świetne demonstra­
cyjne festyny w Paryżu i w obozie pod 
Chalons na cześć goszczących u niego 
monarchów. A zjazdy te i festyny nabie­
rają większego znaczenia z powodu, iż 
je poprzedzają żywe rokowania i zjazdy 
dyplomatów. Jenerałowie Menabrea i La- 
marmora, Ricasoli, lord Clarendon, ksią­
żę Latour d 'A uvergne, król belgijski, 
książę Humbert, pan Beust i t. d. służą 
za introdukcję, wypowiadającą myśl de- 
monstracyj napoleońskich. Jeźli książę 
Grorczakuw istotnie wyrzekł, że w Euro­
pie istnieje tylko kwestja napoleońska, to 
mu cesarz Napoleon bardzo wyrsźnie od­
powiada, że kwestja napoleońska zamyka 
w sobie i kwestję niemiecką, włoską, 
wschodnią i t. d. — jednem słowem, za­
wiera w sobie wszystkie kwestje euro­
pejskie.

Możnaby zapytać, dla czego cesarz 
Napoleou tak spokojnie się zachowywał 
wobec toczącej się wojny duńskiej, a te­
raz dopiero poczyna się ruszać, gdy pre 
liminarz pokoju zawarto? Sprawa ta wv 
jaśnia się teraz. Podczas wojny duńskiej 
każde wystąpienie Francji w obronie Da­
nii, byłoby poruszyło przeciw Francuzom 
i całą Rzeszę właściwą. A tego właśnie 
gabinet paryzki unikał przedewszystkicm. 
Rzeeza właściwa (bez Prus i Austrji) ma 
przeszło 350.000 wojska. Kraje jej g ra ­
niczą bezpośrednio z Francją Wmięsza- 
nie się zbrojne właściwej Rzeszy w wojnę 
między Wschodem a Zachodem Europy, 
byłoby zapewne rozbudziło fenatyzm 
niemieckiego narodu dawną jego niena­
wiść do Francuzów. Z wojny więc duń­
skiej miększe groziły Francji niebezpie­
czeństwa, niż nastręczały się korzyści. Do 
tego przekonania przyszła i Anglia. Oba- 
dwn te mocarstwa życzyły sobie jak 
najszybszego ukończenia wojny duńskiej, 
lmząc na to, iż gdy spór duński będzie 
Usunięty, wysunie się na jaw ukrywający 
się w głębi i m*skowany wojną duńską 
spór niemiecki, w którym obadwa gabi­
nety, dając oparcie Rzeszy właściwej, spo­
dziewają się ją  przeciągnąć do swego o- 
bozu. Dzisiaj, gdy zaledwie przedugodne 
punkta spisano w Wiedniu! j u .̂ f-a polity­
ku francusko angielska występuję wyra­
źniej. Pisma francuskie i angielskie mało 
co piszą teraz o Danii, a za to przema­
wiają energicznie w obronie praw buudes- 
tagu i mniejszych dworów niemieckich. 
Dążą one widocznie do wywołana scysji 
W Niemczech, do podburzenia tak narodu 
niemieckiego jak  i książąt niemieckich 
przeciw Austrji i Prusom.

Trudno nam jednak uwierzyć, aby się 
te plany Francji i Anglii udały. Zanadto

wieloma węzłami związane są mniejsze 
dwory niemieckie z dworami pruskim, au 
strjackim i moskiewskim, aby mogło przyjść 
az do wojny domowej. Narodu niemie­
ckiego dwory mniejsze nie zdołałyby ina­
czej poruszyć, jak  zwołaniem parlamentu 
niemieckiego; parlament zaś niemiecki o 
graniczyłby ich władzę raonarchiczną może 
jeszcze więcej, niż to zamierzają uczynić 
Austria i Prusy przez reformę bundesta- 
gu. Mniejsze dwory niemieckie podeirzy- 
wają Austrję i Prusy, iż te mocarstwa 
chcą się podzielić Rzeszą i zmedjatyzo- 
wać książęta. Lecz gdy naród niemiecki 
dijży do zjednoczenia, więc zawsze korzy­
stniej z tego względu byłoby dla niego 
tworzyć dwa wielkie niemieckie mo­
carstwa, niz podtrzymywać podział na 
35 państw udzielnych. W  razie więc 
gdyby między koalicją mniejszych dwo­
rów niemieckich, popieraną przez zacho­
dnie mocarstwa, a Austrją i Prusami przy­
szło do w ojny: to te dwa mocarstwa mia­
łyby szerokie pole do przyciągnięcia na­
rodu nienreckiego na swą stronę. W szak 
nie dawno jeszcze agitował Nationalyef- 
e in , aby cale Niemcy północne środ­
kowe wcielić do Prus i tym sposobem 
dojść do zjednoczenia przynajmniej poło­
wy Niemiec. I dziś jeszcze Prusom by­
łoby bardzo łatwo tę samą dążność obu­
dzić w NationaIvereinie.

Przegląd polityczny.
A U rdija .  O kongresie serbskim, odbywa­

jącym się obecnie w Karłowcu, piszą z tegoż 
miejsca pod d. 31. z. m. do P etfttr  Lloyda: .B i ­
skupi i deputowani rumuńskiej narodowości mieli 
kilkagodzinną naradę, aby się porozumieć wzglę­
dem postawy, jaką mają zachowywać z swej stro­
ny na kongresie. Postanowili ułożyć wniosek, ma­
jący na celu zupełne wyłączenie hierarchii ru ­
muńskiej z dotychczasowej zawisłości od metro­
polii serbskiej, i wniosek ten został już dzisiaj 
cesarskiemu komisarzowi wręczony przez depntację 
pod przewodnictwem biskupa z Aradu, Prokopiu- 
sza Isaczkowicza. Dotyczące dyskusje przyjdą do­
piero później na porządek dzienny a nawet nowe wy­
bory deputowanych mają nastąpić w tym celu. 
Z Pogranicza wojskowego nie stanęło w.elti deputo 
wanych. gdyż tu i ówdzie korpus oficerów nie chciał 
się wdawać w żadne wybory."

„W obec bliskiego wyboru metropolity agitują 
żywo i w różnych kierunkach, szczególniej osla- 
tniemi dniami w Nowym Sadtie, rezydencji bi­
skupa Baczki, Platona Atanaezkowieza, który 
ostatniemi czasy przez swe pełne poświęceń.a pro­
tegowanie żywiołu narodowpgo zjednał sobie wiel­
kie sympatje między ludnością serbską. Po jego 
stronie stoi przeważna część inteligencji serbskiej. 
W  Nowym Sadz:e wyniesionoby chętnie biskupa 
Atanaczkowicza n i  metropolitę, a część młodzieży 
serbskiej z Nowegu Sadu objawiła wczoraj wie­
czór mieszkającemu tutaj w prywatnym domu 
owację, śpiewając pijśń patrjotyczną i wołając: 
„Niech żyje." Około stu ludzi zebrało się bez prze­
szkody w tym oclu koło pomieszkania biskupa; 
lecz przeciw wszelkiemu oczekiwaniu zakazano 
wieczór wszelkiej muzyki w restauracjach, aby za- 
pnbiedz możfiwerau zbiegowisku publiczności. 
Muzyka z Nowego Sadu, która tu przybyła, musiała 
wrócić, nic nie wskórawszy. W ielu obcych m ło­
dych ludzi miało na kapeluszach drukowane kart­
ki, na których jako hasło stały słowa: „Przede-
wszystkiem uregulowanie Sprawy kościelnej i 
szkolnej, potem wybór metropolity!"

D. 3, bm. wieczorem ośmiu więźniów polity­
cznych wyprawiono z Pesztu do twierdzy ołorau- 
nieckiej. pod silną eskortą. Komendant placu. jen. 
Neuwirth osobiście dostawił ich do dworca kolei. 
Byli to zaDewne wspólnicy procesu Jambora.

Monitor z d. 2. sierpnia poświecą siedm szpalt 
sprawie kanału Suezkipgo. Jak wiadomo, wicekról 
Egiptu w swych zatargach z Towarzystwem kana 
łowem uprosił cesarza Francji na rozjemcę. Wyrok 
Napoleona III., wydany 6. lipca, będzie słusznym 
dla obu stron. Cesarski rozjemca uznaje za nie­
słuszne aby rząd egipski przyjęte na się powinno­
ści względem pańszczyzny i odstąpienia ziemi wy­
pełnił, lecz zarazem przysądza Towarzystw u zna­
czne wynagrodzenia z potrzebnemi gwarancjami 
za ukończenie przedsięwzięcia kanałowego. S u m y  
inderunizacyjne, nałożone na rząd eginsl.i, dochodzą 
83 milionów franków. P. Lesscps wymo-wił 
sobie u r-»ądu egipskiego, aby dostawił mn przy­
najmniej */ robotników, notrz Innych do bodowy 
kanał u. a wic. kroi istotnie w\dal MlnnijWfcy uję 
do tego ferp.an w 1858 r., lecz zastrzegł -^obie w 
nim na końcu potwierdzenie Porty; porue *aż zaś 
Porta dotąd takowego stanowczo odmawia, więc 
ugoda właściwie jest nieważną; gdy jednak obie

strony równy mają interes w wykończeniu budo­
wy, więc chodziło o pieniężne wynagrodzenie 
dla Towarzystwa, któreby inaczej nie mogło było 
dalej budować. Cesarz oznaczył wysokość tegojwy- 
nagrodzenia.

Z obozu pod Chalons piszą do Constilulion- 
nela, że temi dniami rozpoczną się wielkie mane­
wry dwa razy na tydzień, w poniedziałek i piątek, 
od 4 do 8 godz. rano. Wystąpi w nieb 30.000 
ludzi. Dywizja kawał rji z Lnneville, złozo.ir z 
4 pułków dragonów, umyślnie w tym celu przy­
była do obozu. Jest w obozie 32 szwadronów, 
między któreru 16 lekkich.

D 1. b. m. odbył się w Paryżu pogrzeb księ­
garza Hachette. Cały świat literacki i artystyczny, 
senatorowie, deputowani, radcy i td. oddali zmar­
łemu ostatnią przysługę. Z dniem 1. sierpnia prze­
sadzoną została w Wielkiej operze ważna reiorma: 
krynolina została skasowaną i nie m ajuż  wrócić.

R u m u n i a .  Z Bukaresztu piszą d. 28. z. m. 
do Wandę rera- „Gdy pr^ed dwoma laty minister 
prezydent Birbu Katardżiu, naczelnik najzagorzal­
szych reakcjonistów bojarskich, zamordowany zo­
stał przy wychodzie z Izby prawodawczej, wście­
kłość reakcji nie znała granic; wściekłość ta doszła 
d j  szaleństwa. Pomawiała ona stronnictwo libe­
ralne o popełnienie mordu, zawotowała dnia 22. 
czerwca 1862 zamordowanemu statuę na placu 
teatralnym, a jego wdowie roczną pensję 2000 
dukatów jako „uznanie od państwa," bo wdowa 
przy swym niezm.ernym majątku właściwie nie 
potrzebowała pensji. Po tpj egzaltacji nastąpiły 
dnie rozwagi poważnej, a zmieniające się od tego 
czasu ministerstwa aż do Kogolniczana, nie wy­
konały owej uchwały. Dziś dopiero urzędowy 
Monitor ul ogłasia książęcy, przez pierwszego mi­
nistra podpisany dekret, który ową uchwałę z 22. 
czerwca 1862 sankcjonuje i w ustawę zamienia 
Jest to zewszechmiar charakterystycznym faktem 
w dzisiejszej sytuacji. Książę Kuza w swem roz- 
tropnem umiarkowaniu nie chce zapewne zrywać 
z żadnem stronnictwem

Proces Polaków  w Berlinie.
Dohonrzenie rozpraw  siedm nastego  posie­

dzenia w dniu 2. sierpnia.
P r z e w o d n i c z ą c y  zawiadamia, że prokn- 

ratorja przedłożyła stos rozmaitych aktów sądów po­
wiatowych do przejrzenia dla obrony. Profesor dr. 
G n e i s t  zapytuje, jaki dowod ma być z tychże 
aktów wyprowadzony?

Nacz. prok A d l u n g :  Akta te mają udowo­
dnić, że przytoczenia w oskarżeniu przywiedzione 
są wedle aktów.

Prof. dr G n e i s t :  Obroua mi.si przystać na 
odczytanie tenoru (brzmienia) rozmaitych wyro­
ków. Nie uznaję przecież tego za dowód dozwo­
lony, aby uwzględniano akta rzeczone. Podnbny 

i wywód musiałby być niezrozumiałym dla sądu , i 
dałby chyba materjał referentowi do przyszłego 
wyroku. Może się odnosić do aktów, przesyłanych 
jako śiodki dowodowp, i dla tego upraszam pro- 
kura to r j i , aby bliżej oznaczyła odnośne pisma 
w aktach.

Prok. M i t t e l s t a e d t  Stanowisko proknra- 
lorji jest po prostu takie : W  akcie oskarżenia 
musiano skreślić pnglad na agitacje i t. d. w Po­
znański 'm w latach 1860 do 1862. Wypadki ówcze­
sne streszczono na podstacje aktów. Jest to mate- 
wał czysto historyczny. Że przecież obroua kil­
kakrotnie nań uderzała, przeto zdawało się pro­
kuratorii. iż wypełnia swój obowiązek, podając 
materjał, z którego czerpała, obronie do przejrze­
nia. Jeśli obrona sądzi, że pogląd historyczny na 
wypadki w akcie oskarżenia nie jest odpowiedni, 
w takim razie może z aktów wyprowadzić dowód 
przeciwny.

Prof. dr. G n e i s t  oświadcza, że przeciwko 
odczytaniu tenoru wyroków, znajdujących się w 
rzeczonych aktach, nie ma nic do za zarzucenia; 
jednakże przedłożenie aktów budzi obawę, aby 
prokuratorja nie sądziła się być uprawnioną do 
wyprowadzania z nich dowodów w przedmiotowej 
istocie czynu.

Prok M i t t e l s t a e d t :  Prokuratorja w samej 
rzeczy uwzględniła wypadki i agitacje w Pnznań- 
ckiera, jakoteż historyczne fakta, które pozwalały 
wnioskować, jakie były cele usiłowań. Nie ma 
przecież dzisiaj zamiaru wywieść wprost dowodu 
przeciw kt 'en iu  i  obżałowanych z treści aktów,

Prof dr.  ̂ G n e i s t .  Jeźli prokuratorja wciągu 
rozpraw odniesie się do aktów rzeczonych, obrona 
się temu nie sprzeciwi. Dopóki to nie nastąpi, są ­
dzi obrona, że uwzględnianie aktów jako środka 
dowodowego na ogólną część oskarżenia, nie jest 
dozwolonem, J est to postępowanie, niedozwolone 
nawpt w sądach wojskowych. Protestuję, aby rze­
czone akta uważano za należące do rozpraw u- 
stnych.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Żadna strona nie
stawiła wniosku, nad którymby sąd mógł powziąć 
uchwałę. Sąd wychodzi ze stanowiska, że akta te 
maią tylko udowodnić irmmenta historyczne.

Pzpeznik E l v e n :  Chciałbym mieć przecież 
jakaś gwarsncę en do znac7enia odezvtu tych 
ak‘ow. Przypuściwszy, i e  niektóre akta, których nie 
onczytano, będą mogły być użyte do zakonstato- 
waoia tego lub owego faktu, w takim razie m u­
siałbym się temu sprzeciwić. W  podobnem postę­

powaniu nie mógłbym w żaden sposób widzieć po- 
stę^iowauia usmego. Sądowi wolno tylko ustnie na 
publicznem posiedzeniu obeznać się z koniecznym 
materjałero sprawy. Przeczytanie samo aktów po 
gwałcił juy stanowczo wszelką zasadę postępowania 
ustnego i publicznego.

Prok. M i t t e l s t a e d t :  W ogóle zgadzam się 
z obroną, lecz nie w tem, aby przy procesie obe­
cnym i w ogolę przy każdym piocesiepolitycznym 
to tylke było ważnem, co się dzieje w obrębie 
sali posiedzeń sądowych. Pewhe zależenie histo- 
lyczne, dotyczące politycznych rabitgow, leżących 
po za oDrębem sali, powinno być uwzględnionym. 
Akta rzeczone nie są środkiem dowodowym prze­
ciw obżałowanym, tylko materjałem historycznym. 
Jeźli się temu zaprzecza, nalbży to udowodnić. 
Prokuratorja przygotowała się na to i sprowadzi­
ła akta.

Rzecznik J a n e c n i :  Sądziłem, że prukura- 
terja stawi wniosek o przeczytanie aktów. W  sku­
tek słów powyższych prokuratora stawiam wnio­
sek, aby sąd uchwalił zupełne usunięcie tych 
aktów.

Rzecznik H o l t h o f f :  Obrona ze swego sta­
nowiska zaprzecza wszystkiemu. W  błędzie jest 
prokurator, jeźliby chcmł wprzód poczekać, nim 
cbrona nie wystąpi z szczegółowowemi wywodami; 
zaprzeczanie leży w stauowisku obrony. Niech 
prokurator wystąpi z swemi zarzutami, jeźli je  
chce j . ktow wywnioskować na niekorzyść obżało- 
wauych.

Prok. M i t t e l s t a d t :  Akta przedłożono ja ­
ko materjał historyczny, nie zaś jako kryminalny.

Rzecznik L i s i e c k i :  Protestuję najnruczy- 
ściej przeciw tworzeniu historji przez prokurato- 
rję. Żaden z moich klientów nie brał ndzialu w 
tak zwanych agitacjach dawniejszych.

N a c z .  p r o k u r a t o r :  Uznaję, że nie wy­
wiedziono żadnego dowodu przez odczytauie aktów, 
które nastąpiło ze względu pożyteczności; jeźli 
przecież tu mowa o tworzeniu historji przez pio- 
kuratorję, w takim razie żądać mnszę odczytania 
wyroków.

Prof. dr. G n e i s t  Powtarzam, i e  nie sprze­
ciwiali się odczytaniu tenoru wyroków, icer. prze­
czytanie powodów byłoby ważną precedencją.

N a c z .  p r o k u r a t o r :  Nie nalegam na to,
proszę przecież o odczytanie faktycznego uzasa­
dnienia.

S ą d  uchwala: W  akcie oskarżenia twierdzo­
no, że w ostatnich latach pewna liczba osób ska­
zaną została za rozmaite przekroczenia i zbrodnie. 
Twierdzeniu temu zaprzeczyła obrona, dla dowo­
du zaś przedłożyła p rokura to ra  as ta; sąd posta­
nowił zatem kazać odczytać wyroki i faktyczne 
ich uzasadnienie.

Akt oskarżenia porusza od strony 27 usiło­
wania obżałowanych i p i  o k u r  a t o r j a  wnosi o 
przeczytanie w tym celu rozmaitych skryptów.

Prof. dr. G n e i s t :  Protest obrony przeciw
takiemu sposobowi wywodzenia, odnosi sie głównie 
do inalerjału, złożonego z druków, artykułów dzien­
nikarskich i drukowanych odezw. Obrona odwo­
łuje się w tej mierze na §. 114 i §. 17 ustawy 
kryminaloej. Jeźli już przy śledzłwie wstępnem 
jest obowiązkiem honoru sędziów postępować o- 
sirożnie z podobni m dowodami, daleko świętszym 
obowiązkiem honoru sędziów jest nie dozwalać 
odczytywania anonimów p-zy rozprawach głó­
wnych. Podobny druk nie posiada absolutnie ża ­
dnej wagi jako świadectwo. Druki te są tworem 
nieznanych autorów i leży w naturze rzeczy, że 
w czasach poruszonych istnieją idey kom unisty­
czne. Nagromadzono z całej Europy podobne dru­
ki w sposób zdumiewający, lecz powziąć z nich 
dowód jest niemożebnem. Któż czytał rzeczone 
d ruk i?  Czy ten ,  który je  czytał, oświadczył się 
zgodnym z głoszonemi przez nie zasadami ? Mo* 
żna wprawdzie skrypta przytoczyć na dowód czy­
nu jednego obżałowanego, lecz nigdy na uzasa­
dnienie przedmiotowej istoty czynu Szkodliwość 
nie leży w pojedyńczym skrypcie, lecz w fałszy- 
wem objaśnieniu związku rozmaitych faktów, któ­
re o sto mil i lat od siebie są odległe. W  proce­
sach historycznych i politycznych niesprawiedli­
wość wyrządzona, wywołaną była zawsze przez 
zły materjał dowodowy. Feuerbach, słynny krymi­
nalista, świadczy, i e  wtrącanie tak zwanych do­
kumentów informacyjnych jest skałą w procesach 
politycznych, o którą się rozbić można. Upraszam 
zatem wysokiego ądu, aby zechciał zwolnić obronę 
od słuchania takiego dowodu, i nie kazał czytać 
więcp drukowanych programów itd.

N a c z .  p r o k u r a t o r  odpowiada, że należy 
wszystkie te skrypta uwarać ze stanowiska hislo- 
Tycznego, o autentyczności ich nie można zaś 
wątpić. Istnienie warszawskiego Rządu narodowe­
go nie może być zaprzeczonem, i usprawiedliwio­
ny zapewne jest wniosek, że pismr, noszące pie­
częć tegoż rządu, są prawdziwem. Sąd rozstrzy 
gnie, jan dalece należy pokładać wiarę w te 
pisma.

P'of. dr. G n e i s t :  Nawet średniowieczny sąd 
inkwizvcyjny nie ośmielał się przypuszczać, aby 
sędziowie każde pismo, opatrzone pieczęcią, uwa­
żali za autentyczne. Dokumenta, czytane po uli- 
arh. nie mające żadnej cechy wiurogodności, nie 

mogą służyć zt świadectwa. Obrona przeciw nim 
jest bezbronną: jeśli sumienność sądu nie powstrzy­
ma tego arcyzłego dowodu.



2 GAZETA NARODOWA z 7. sierpnia 1864.

Po uwadze odpornej n a c z e l n e g o  p r o ­
k u r a t o r a  oświadcza p r z e w o d n i c z ą c ; ,  iż 
sąd poweźmie w tej kwest i uchwałę, jakoteż co 
do tego, czy pugilares D z i a ł y ń s k i e g o  obecnie, 
czy dopiero przy rozprawach szczegółowych ma 
być przeczytanym.

Na tem kończy się posiedzenie d. 2. sierpnia.
Ośmnasle posiedzenie, d. 3. sierpnia.
Po zagajeniu posiedzenia przez prezydenta 

Bilchtemanna, czytano dalej takzwane dokumenta, 
a mianowicie odezwę Rządu narodowego z d. 26. 
czerwca 1863 r.

Rzecznik L i s i e c k i :  W  końcu wczorajszego 
posiedzenia prokurator mówił o spisie nazwisk w 
pugilaresie Działyńskiego. Przejrzałem pugilares 
i nie znalazłem takiego spisu. N a c z e l n y  p r o ­
k u r a t o r  odpowiada, że roznmiał spis nazwisk 
członków komitetn.

P r z e w o d n i c z ą c y  pyta się, czy z powodu 
odczytów dzisiejszych nie czyni jakich wniosków 
Prokurator M i t t e l s t a d t  wymienił natenczas te 
skrypta, o których odczytanie wnosi prokuratorja.

Rzecznik B r a c h v o g e l :  Obrona wychodzi 
z tej zasady, ze żadnych skryptów, znalezionych 
u osób trzecich, nie powinno się odczytywać, 
gdyż najmniejszej nie mają wagi dla obżałowa- 
nych. Korespondencje Guttrego są pismem tego 
rodzaju. Nieprawdą jes t ,  jakoby Guttry miał po 
za sobą inne osoby albo jaki komitet. Gdyby 
Guttry stał przed sądem, sąd mógłby się obzna- 
jomić z jego osobistością; ponieważ zaś niema go, 
spróbuję podać jego charakterystykę. Guttry jest 
to człowiek, zamknięty w sobie, który chętnie 
przypisuje swej osonie wielkie znaczenie i wszy- 
stRO chowa w tajemnicy , szczególnie działanie 
swe dla ojczyzny. Nikomu się nie udzielał, nie 
przedłożono nam też żadnej korespondencji mię­
dzy mm a którymkolwiek z obżałowanych, miał 
tylko związki z emigrantami Uważałem uwagę tę 
za potrzebną do ocenienia dołączonych pism, na 
które prokurator kładzie wagę.

Prokurator M i t t e l s t a d t :  Nie można rozłą­
czyć pism Guttrego od innych. Oskarżenie czyni 
cały komitet odpowiedzialnym za dokumenta, zna­
lezione w domu hr. Działyńskiego. Konieczność 
rozłączenia objawia się dopiero przy specjalnem 
oskarżeniu przee.w G u u re m u , który stał w n >■- 
ściślejszym związku z komitetem, jakto świadczy 
nominacja, znaleziona u Działyńskiego.

Rzecznik E l v e n :  Obrona zaprzecza, iżby
był jakowy związek niięazy papierami Działyń­
skiego a G u ttreg o .  Jest to rzeczą prokuratorji 
dowieść tego, co twierdzi, a jeżeli nie ma dowo­
dów, obrona ma prawo wyciągać ztąd wnioski, 
jakie uw a.a  za potrzebne. Świadkowie, słuchani 
względem rewizji u hr. Działyńskiego, zeznali, w 
jaki sposób papiery zaLrauo , mianowicie mówili
0 płóciennym woreczku, w którym leżało pełno­
mocnictwo dla Guttrego; w woreczku tym miały 
być jeszcze inne papiery. Ztąd wykazuje się, 
w jakich stosunkach pozostawał Guttry do Dzia- 
łyńskiego. Papiery znajdowały się w depozycie, o 
którym hrabia osobiście żadnej nie miał wiadouiu- 
ści. Jest to niezmiernie ważna dla obrony oko­
liczność, w skutek czego rozłączenie papierów 
jest niezbędnie Koniecznem.

^ E I v e n  przypomina prokuratorji jej przyzna­
nie się do pomieszania papierów, zabranych Gut- 
tremu i Działyńskiemu, a mimo to w niektóryi.L 
razach dostrzedz się daje u niej wyraźne oznaczenie 
niektórych pism jako takich, które Guttrego były 
własnością. Takie wyjątkowe dowolne oznaczenie 
wystarczać nie może, prokuratoria powinna wyra 
żnie u wszystkich oznaczyć, jakie do którego z 
nich należą. Że zaś Guttry miał odrębne papie­
ry, dowodzić musi zeznanie wysłuchanego świadka 
Wegnera, z ktorego zeznania wiadomo, iż pakiet 
zapieczętowany papierów, dany mu przez Guttrego, 
wręczył Działyńskiemu za pokwitowaniem.

Naczelny prokurator A d l u n g :  Muszę po­
wtórnie oświadczyć, że rozsortowame jest niemo- 
żl*we. Guttry stał w związku z komitetem, wy­
nika to i ztąd, że jego pełnomocnictwo osobno 
zachowano. Nie ma osobnego kwitu depozytowego 
na zachowane papiery, z wyjątkiem kwitu hrabi­
ny Działyńskiej na dany jej do scLowania list 
Bakunina.

Rzecznik E l v e n :  W e woreczku były jeszcze 
inne papiery. (N a c z .  p r o k  Nie.) Tak zrozumia­
łem zeznania świadków.

Rz. L e n t :  Żądanie obrony, aby stwierdzono, 
do kogo owe pisma należały i u kogo je  znaleziono, 
jest prawem prz pisane. Punktem kardynalnym jest 
zawsze kwestja, czy przedsięwzięcie było skierowa­
ne przeciw Prusom, i aby to udowodnić, oskarżenie 
chce wykazać związek obżałowanych z emigracją
1 warszawskim rządem narodowym. Ale słabą tyl­
ko spójnię znaleziono, tj, pełnomocnictwo, wysta- 
w one  przez obźałowanego Królikowskiego Gutt 
remu.

Prokurator M i t t e l s t a e d t :  Chodzi teraz o
charakterystykę komitetu Działyńskiego, a oska­
rżenie potrzebuje tylko udowodnić, że papiery 
komitetowe znaleziono u któregokolwiek członka 
komitetu. Zabrano je więc u hr. Działyńskiego, 
zkąd wynika ich ważność. Przez długi przeciąg 
ezasu w e s z ł y  u u r z ę d n i k ó w  w u ż y c i e  w y ­
r a ż e n i a ,  n i e m a j ą c o  p o d s t a w y ,  np. „papiery 
Guttrego."

Rzecznik E l v e n :  Przyznaję, że przez długi 
przeciąg śledztwa potworzyły się wyrażenia, nie- 
mające podstawy. Do wyrażeń tych należy słowo 
„komitet1*. Oskarżenie wynalazło ten wyraz, żeby 
nim oznaczyć szereg osób. Jakiejś wybitnej działal­
ności komitetu nie widziano ; uchwały komitetu 
ze istnieją. Trzeba więc dowieść istnienia ko­
mitetu.

Rzecznik J a n e c k i :  Zastrzegam sobie dowód, 
nie papiery Guttrego osobno zachowywano.

Rzecznik B r a c h v o g e l :  Powołuję się na
zeznania komisarzy policyjnych, i e we woreczku 
nie było pieczęci komitetu, ale pieczęć z napisem 
„Komisarjat*. ż e  nie zrobiono inwei.Łana doku­
mentów, jest niedbalstwem, a obronę stawia sin 
przez to pod opiekę presumeji (przypuszczeni 
k tórą  dozwala prawo. Zwlaszoia, że obżałowańi

zaprzeczają wszelkiej solidarności z czynami Gut­
trego.

Sąd chciał się oddalić do przyległej izby aby 
zadecydować względem odczytania papierów G u t­
trego, gdy wtem wystąpił obżałowany K o c z o ­
r o w s k i  i oświadczył: Jeżeli kto w ścisłych był 
związkach z p. Guttrym, to zapewne ja. Jeżeli 
więc odzywam się w tej sprawie, sądzę, że na 
tem większą zasługuję wiarę u Wysokiego sądu, 
gdy przez to bynajmniej polepszenia losu mego. 
spodziewać się nie mogę. Stanowisko p. Guttrego 
było wyjątkowe, gdyż zależało ono, że tak rzekę, 
od ogólno - narodowego, europejskiego kierunku. 
Kierunek ten był obcym dla wszystkich obżało­
wanych, zajmujących te miejsca Powiedzieć na­
wet muszę, że lubo stałem w tak ścisłych s to ­
sunkach z obżałowanym Guttrym, korespondencje 
owe były rai zupełnie nieznane i twierdzę, że 
się 8u: pięć osób nigdy nie zebrało, któreby się 
połączyły na zasadzie działalności, wypowiedzianej 
w korespondencji. Z powyższego powodu wedle 
mego najgłębszego przekonania powinny być roz­
dzielone papiery Guttrego od papierów Działyń­
skiego. Zresztą już w więzibniu słyszałem, że 
papiery Guttrego chowano w pałacu Działyńskich 
jako osobny zwój. Nie myślę przez te słowa by­
najmniej uwłaczać charakterowi p. Guttrego, gdyż 
bliski stosunek prywatny, w jakim ze sobą pozo­
stawaliśmy, miał źródło w mem poszanowaniu 
dla jego osoby.

Prokurator M i 11 e 1 s t a  d t : Wierzę bardzo 
temu, co powiedział obżałowany; dodam wszelako, 
że pod względem politycznym nie zgadzał się z 
Guttrym, że przeto z jego niewiadomości o rze­
czonych dokumentach _adnych wniosków wycią­
gać nie można

Rzecznik E l v e n :  Zeznanie obźałowanego
powinno być ocenione jak należy, i więcej ono 
zasługuje na wiarę, niż w danym razie zeznania 
niektórych świadków. Obżałowany w interesie 
współobżałowanych odepchnął wszelką solidar­
ność z Guttrym.

S ą d  udał *ię następnie na ustęp j uchwalił, 
aby znaczną część skryptów odczytano. Treść u- 
chwały następująca

Na wniosek obrony, aby usunięto z postępo­
wania wszystkie papiery, do Guttrego się odnoszą­
ce, s ą d  uchwala: a) że czytane nie będą papiery 
pod numerami 1, 2, 6, T, 8, 9, 27, 28, 37, 40, 
41, 43 przytoczone (przytaczając te numera, za­
strzegam sobie specjalizowanie ich na później, 
nadmieniam je d n a k ż e , iż one nie mają żadnej 
styczności z wnioskiem ostatnim obrony); b) czy­
tanie aktów, pod numer. 35 i 36 przytoczonych, 
odracza się, dopóki nie nadejdą odpowiednie wnio­
ski prokuratorji ; c) że odczytane byc mają dwa 
listy Leona Mazurkiewicza d t Guttrego i tegoż 
brulion odpowiedzi na n ie ,  odezwa rządu naro­
dowego, rozwiązująca komitet białych w Księztwie, 
list Trepki, a ostatecznie pugilares Działyńskiego.

Na uwagę rzecznika B r a c h y  og l a  odpowia­
da prokuratoi M i t t e l s t a d t ,  że nie wda się 
teraz w dedukcje, ponieważ dokumenta osądzić 
można tylko w całości. Z milczenia prokuratorji 
wnosić nie trzeba, jakoby zgadzała się z obroną.

Rzecznik B r a c h y o g e l :  Chcę tylko zastą­
pić przesłuchań.e specjalne obżałowanych, gdyż j a ­
kiekolwiek roztrząsanie jest niezbędne przy od­
czytywaniu.

Po odczytaniu patentu, wystawionego ua imię 
Guttrego jako na pełnomocnika Rządu naruduwe- 
go warszawskiego, zwraca rzeczoik L e n t  uwagę 
ze ze zdania, określającego lokalnie funkcje Gut­
trego, wynika, że pruskie terytorja były wykluczo­
ne od powstania.

Prokurator M i t t e l s t a d t  odpowiada, że o- 
skarzenic nigdy nie twierdziło, jakoby wedle zda­
nia Rządu narodowego powstanie we wszystkich 
pozostałych częściach wspólnie z powstaniem w 
królestwie Polskiem wybuchnąć miało. Dla oska­
rżenia to tylko jest ważnem, że Guttry odebrał 
nominację na pełnomocnika P.ządu narudowego 
w w. ks. Poznańskiem.

Rzecznik L e n t  przypomina zawarte w kode­
ksie karnym słowo „bezpośrednio" (czyny, dążące 
„bezpośrednio" do oderwania).

A d l u n g  pokazuje prezesowi, iż w pugilare­
sie rzeczywiście się znajduje spis członków ko­
mitetu; na jednej stronie są spisani komisarze 
cywilni, na drugiej komisarze wojskowi i lustra 
torowie.

H o Ił ho ff  wnosi, aby znawców odwodowych, 
Cybulskiego i Sosnowskiego, wezwać przy odczy 
taniu pugilaresu.

L e n t  życzy sobie, aby co do wiarogodności 
Cybulskiego, zaprzeczonej przez prokuratorję, już 
teraz postanowiono, na co mu prezes onpewuda, 
że teraz nie pora do tego.

Czytają się listy Leona Mazurkiewicza z 26. 
marca 1863 i 29. marca 1863, przyczem B r a c h -  
v o g e l  konstatuje, że ów autor listu jest szwa 
greru Mierosławskiego; (przyp. sprawozdawcy : szwa­
growi Mierosławskiego na imię Wincenty).

Przy czytaniu brulionu Guttrego wnosi L i ­
s i e c k i ,  aby przy czytaniu opuszczano komen­
tarze Baerensprungowe. Komentarze te, odczyta­
ne przy tych listach, dają B r a c h y o g l o w i  po­
wód do wykazania niewłaściwości wyrażenia się 
komentatora czy prokuratorji: „z pism komiteto- 
wyełi", jak gdyby udowodnioną była egzystencja 
komitetu i jego bióra.

Po czytanej odezwie z dodatkiem komenta­
torskim: „komitetu białego" J a n e c k i  objaśnia, 
że to są przypuszczenia Baefensprunga i wnosi, 
aby opuszczano te adnotacje.

Po odczytaniu listu Trepki z 27. lipca 1862 
zwraca uwagę B r  a c h  y o g e l  przy czytaniu listu 
Zygmunta Padlewskiego, datowanego z Krakowa d. 
18. pażdziernikal862, że wszystko odnosi się doKró- 
lestwa, że akt oskarżenia nie twierdzi nawet, aby 
w tym czasie było jakie stowarzyszenie polityczne 
w Księztwie, że autor listu zresztą tylko uprasza, 
aby ułatwiono transport broni przez Księztwo.

Następuje odczyt listu Łukaszewskiego Ksa­
werego z 'Wrocławia 21. października r. 1862.

Przy odczytaniu zwitku papieru z nominacją 
dla Jana W ebera z 1. listopada r. 1862, tłómacz 
opisuje pieczęć, iż w niej są dwie ręce obejmu­
jące się.

B r a c h y o g l o w i ,  który się pyta, czy pie­
częć ta jeszcze w innem miejscu się znajduje, od­
powiada M i t t e l s t a d t ,  że przy mniemanej no­
minacji Niegolewskiego; na co L i s i e c k i  odpie­
ra, że zupełnie jest inna. B r a c h y o g e l  jeszcze, 
zwraca uwagę, że w t ł ó m a c z e n i u  p o w i e  
d z i a n o :  P o s e n ,  p o d c z a s  g d y  o r y g i n a ł  
t y l k o  m a  P.

Z kolei czytają w dwóch językach:
list, podpisany imieniem J ó z e f ,  z Londynu,

4. marca roku 1863;
z 27. marca r. 1863 centralnego komitetu no­

minację na komisarza jeueralnego dla Guttrego;
z 18. kwietnia r. 1863 centralnego komitetu 

nominację dla Aleksandra Guttrego na w. księ­
stwo Poznańskie.

L e n t  konstatuje z ostatniej nominacji, że w. 
księstwo Poznańskie wyraźnie z powstania wyłą­
czone.

M i t t e l s t a e d t :  Tego też prokuratorja nie
twierdzi, aby się do powstania w Księstwie odno­
siło ; nominacja tylko udowodńić ma, że Guttry 
przez Rząd narodowy dla Poznańskiego był obra­
nym na komisarza.

Przy piśmie, datowanem z Warszawy d. 9. 
kwietnia r. 1863, komitetu narodowego, a mającem 
podpis „N. S. zgodnie z oryginałem" robi E l y e n  
uwagę, że to jedyny podpis, oskarżonemu Niego­
lewskiemu przypisywany.

N i e g o l e w s k i  W ł a d y s ł a w ,  wezwany 
przez prezesa do rekognirji podpisu, oświadcza: 
Gdybym nawet chciał studja odbywać w pisaniu, 
nie mógł bym tak pisać.

L e n t  przy tej sposobności przypomina, że 
Baiensprung ze zabranych papierów dał jeden 
pułkownikowi moskiewskiemu, Weimarnowi, co 
wynika z zaprzysiężonego zeznania pułkownika.

M i t t e l s t a d t :  Jeżeli się zaprzecza wiarogo­
dności Barensprunga, natenczas chodziłoby tylko
0 antentyczność papierów. Baerensprunga zezna­
nie odnosi się tylko do papierów, u sądu się znaj­
dujących.

Przy odczytaniu nominacji na lustratora kro- 
toskiego i pleszewskiego powiatu a na odwrotnej 
stronie kilku liczb, które znaczyć mają „Mił.iow- 
ski" przeczytano klucz do decyfrowania tych liczb. 
Klucz ten stanowi całe Ojcze nasz aż do wyrazu 
Amen; tak że pierwsza litera znaczy 2, druga 3
1 td.; w ostatnim tedy wyrazie „złego* ostatnia 
litera o równa liczbie 201.

M i t t e l s t a e d t  wnosi, aby pisarz sądowy 
poświadczył, czy wedle tego klucza nazwisko: Mił- 
kowski z liczb, na odwrotnej stronie nominacji 
wypisanych, wypływa.

Odpowiedź dano przytakującą.
Po odczytaniu instrukcji z 7. marca r. 1863 

zamknięto posiedzenie około godziny 3. Nazajutrz 
następne posiedzenie o godz in ie  9

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  2. sierpnia.

(D )  W dniu jutrzejszym oczekują w St. Cloud 
napowrót cesarza. Na wstępie czeka go niemała 
praca. Ma stanowczo potwierdzić program przygo­
towanych uroczystości na przyjęcie króla hiszpań­
skiego i utworzyć szereg nowych kawalerów legii 
honorowej z powodu rocznicy 15. sierpnia. Lista 
wyszczególnionych będzie dwa razy liczniejsza od 
listy roku zeszłego. Między innemi widowiskami, 
które będą miały miejsce 15. sierpnia, trzeba p o ­
liczyć nowe, nieznane w Paryżu gonitwy na polu 
Marsa: walki byków. Na placu pojednania (pla­
ce de la Concorde) iluminacja będzie wyobra­
żać pałac Alhambra w Grenadzie. Na Sekwa­
nie barki weneckie, oświecone ogniem ben 
galskim, ścigać się będą, a śmiały i zręczny Blon- 
din na linie, wzniesionej 50 łokci nad rzeką, 
ma przejść z jednego brzegn na drugi. WewDątrz 
pałaców w St. Cloud i Wersalu, kazała cesarzowa 
przygotować gry, tańce, szarady, widowiska, które 
najmilsze zostawiły wspomnienie za Ludwika Czter­
nastego. Najznakomitsi artyści przygotowują dwa al­
bumy, obejmujące celniejsze widoki scen przygoto­
wanych, jeden oddany zostanie dostojnemu goścm 
wi, drugi zachowany będzie w St. Cloud. Cesa­
rzowa, uprzejmie przyjęta w Madrycie, niczego nie 
szczędzi, aby oddać gościnność za gościnność. Kto 
mniema, ż" te szczegóły, dotyczące widowisk pu­
blicznych, są małoznaczącemi okolicznościami, ten 
nie rozumie polityki cesarza, ten nie zna Pary- 
żanów. i

Piętnastego sierpnia zapomną Francuzi o Da­
nii, Meksyku, Polsce, Kaukazie. Cokolwiek prze­
mieniając wyrazy Aleksandra Dumasa, będzie mo­
żna powiedzieć: „Wszystko w pokoju, bawcie się 
Paryżanie!" (Toutest  tranąuille, dormez Parisiens).

Kiedy tu wszystko tańczy przygotowując się do 
zabaw, coraz smutniejsze przychodzą wiadomości 
z Stanów Zjednoczonych. Rzucono pogłoskę o u- 
siłowaniach, dążących do pojednania. Rozradowały 
się serca tych, co życzą Ameryce potęgi i swo­
body. Odpowiedź Linkolna (jeżeli ta jest prawdzi­
wą, czemu wierzyć nie chcemy) wszelką nadzieję 
zbliżenia zniszczyła. Połnoc będzie niszczyć Po­
łudnie, Południe będzie niszczyć Północ Pytamy 
się co mogła arystokracja angielska i absoiutyzm 
wymyślić, coby łatwiej najpotężniejszą rzeczo- 
spolitę zdołało na niedołężne państwo zamie­
nić. Policzmy, ile Północ żołnierzy powołała 
do boju: 16. kwietnia 1861 r. 75.000, 4. maja 64.748, 
w lipcu i grudniu 500.000, 1 lipca 1862 r. 300 000,
4. sierpnia 300.000, w czerwcu i sierpniu 1863 r. 
300.000, 1. bpi a 1864 r. 500.000, 15. lipca 500.000. 
Razem 2.539.748.

Nie liczymy powołanych do marynarki, nie 
obliczamy ilu uzbroiło Południe. Oto siła co przez 
trzy lata, bez żadnego skutku, zabija potęgę i do­
bry byt tej części świata, którą najszlachetniejsze

, umysły uważały za przybytek godności człowieka 
i swobody.

Daliśmy wyjątek z odezw, jakie stronnictwo li­
beralne rozrzuca po Belgii. Daleko czyuniejszymi 
są ultramontanie. Jawnie i skrycie, poruszają 
ziemię i niebo, aby większość pozyskać. Mają nad 
przeciwnikami swoimi tę wyższość, że są dosko­
nale urządzeni, mają swego jenerała, swój sztab i 
licznych płci obojej żołnierzy. Nietylko drukiem, 
mową, coby było rzeczą sprawiedliwą, ale prośbą 
i groźbą, zapomocą wpływów materjalnych i rei i - 
gii, tryumf sobie chcą zapewnić. Odzywają się do 
dziedziców, do wielkich posiadaczy gruntów , aby 
odesłali dzierżawców do naczelników fabryk, aby 
wypędzili oficjalistów, którzyby na nich nie gło­
sowali. W ołają na księży aby nie dali rozgrzesze­
nia tym, co będą glosować na nieprzyjaciół re- 
ligii i kościoła. Czyliż nie mieliśmy racji utrzy­
mywać, że to są ultramontanie, nie katolicy? Czy­
liż religia braterstwa i miłości ma jakikolwiek 
związek z tego rodzaju intrygantami ? Z przyje­
mnością się dowiadujemy, że katolicy udali się 
do dziennika le Siecle z p rzełożeniem , że oni 
nie mają nic wspólnego z ludźmi, co dla dogodze­
nia osobistym widokom, swobody państwa naraża­
ją. Nadużycia ultramontanów w Rzymie, we W ło­
szech i w Belgii, nakazują katolikom światłym i 
bogobojnym, zestrzelić usiłowania, aby ocalić re- 
ligię od ciosu, jaki jej hypokryci i słudzy kama- 
ryli zadają.

Jakkolwiek zawieszenie broni na trzy miesią 
ce przedłu /one  i punkta przedugr.dne do pokoju 
podpisane, przecież wiadomość ta uie wywarła 
znacznego wpływu na giełdę paiyzhą. Renta 3°/, 
podniosła się w kupnie na przyszły miesiąc o 45 
cent. Niemasz żadnej różnicy w kupnie na goto­
wiznę.

Jeźlibyśmy mieu wziąć za miarę odniesionych 
przez Prusy korzyści opinię we Francji — ani 
król pruski, ani p. Bismark, jego minister, nie 
wiele mieliby sobie do powinszowania. Państwa kon­
stytucyjne widzą w Prusach ślepego Moskwy sprzy­
mierzeńca. Państwa niemieckie drugiego rzędu 
obrażone. Dodajmy do tego, że usiłowania despo­
tycznego ministra nie powiodły się w Wiedniu. 
P. Schmerling miał oświadczyć, iż nadeszłe epo­
ka, w której należy uwzględnić liberalne dążności 
ludów i że w tej mierze pewna trauzakcja pomię­
dzy władzą a rządzonymi jest nieuchronna. P. Bis­
mark marszczył czoło i słucha? tych prawd z nie­
chęcią. Zapewniają nas, i e  pełnomocnicy dworu 
francuzkiego przy państwach niemieckich otrzy- 
mjli polecenie popierania księcia Augustenburga, 
jako jedynego przewodnika, którego ludność Szle­
zwiku i Holsztynu przyjmie bez oporu.

Z tego wszystk.ego wynika, ie  zajęcie Retłds- 
burga przez Prusaków, może być uważane za 
przegraną bitwę, która połamie szyki pana 
Bismarka-

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że w 
Ameryce dążności oo pojednania, do wstrzymania 
bezużytecznego rozlewu krwi coraz mocniejsze, 
pomimo p. Linkolna. Wielkie jest podobieństwo, że
or. n ie  będ z ie  o b ra n y  n a  n o w o  p re z y d e n te m  
Pan Freraont coraz żywsze znajduje współczuoie.

Dziennik moskiewski la P resse , który ani 
słowa nie umieścił na obronę Gzerkiesów, który 
znajduje że to co się dzieje w Polsce, j°st dobrem 
zaręcza z najpewniejszego źródła, z Petersbur­
ga, że w Kissingeu ani słowa o Polsce nic w y­
rzeczona. Tego tylko brakowało aby być jeszcze 
pewniejszym, iż układano się między Prusami i 
Moskwą.

P a r y ż  3. sierpnia.
(K )  Dzisiaj przyniósł telegram z Marsylii 

wiadomość, że ambasadorowie francuski i angiel­
ski w Stambule powołani zostali od swych gabi­
netów i już są w drodze do Paryża i Londynu. ‘ 
Francusk., markiz de Moustier, przybędzie dnia 8. 
sierpnia do Paryża. Wraz z ambasadorami ma 
przybyć do Paryża jeden z ministrów tureckich i 
k ilku . wojskowych wyższych.

Do P a y s  dzisiejszego piszą z Londynu dnia 
2. sierpnia, iż pełne sesje ministrów angielskich 
odbywają się teraz bardzo często, chociaż to jest 
s a i s o n  m o r t ,  kiedy to zwykle ministrowie 
rozjeżdżają się z Londynu a narady wspólne 
ministrów ustają. Teraz zaś odbywają się one co 
drugi dzień. Na poniedziałkowej raia? Russel po­
dać się do dymisji, lecz lord Palraerston na razie 
jej nie przyjął. Dopiero przy późniejszych nara­
dach, które nastąpią we czwartek i w sobotę, rzecz 
się rozstrzygnie.

B e r l i n  5. sierpnia.
(O ) W kołach urzędowych utrzymują że 

"kłady pokojowe odbywać się będą w Berlinie.
Ze strony Austrji wezmą udział pan Brenner i 
hr. Karolyi, austrjacki poseł tutejszy, ze strony 
Prus pan Balan i pan Bismark. Król wybiera się 
do księztw Zaelbiańskich. Uda się on tam zaraz 
po powrocie z Gasteinu.

Mówią tu iż wojska austrjackie już otrzy­
mały rozkaz do powrotu z księztw, i że za kilka 
dm już pierwsze przechodzić będą transporta. 
Tym Sposobem księztwa zostaną wyłącznie w 
ręku Prus.

Mylnie tłumaczą rozmaite dzienniki termin 
rozejuiu. Zawarty on jest na sześć tygodni, do 
15. września. Od dnia 15. września może być w 
każiiej chwili wypowiedziany, ale dopiero w sześć 
tygodni po wypowiedzenia rozpocząć się mogą 
kroki wojenne.

Tutaj wielką czynność rozwijają ajenci dzien­
nikarscy rządowi. Rozesłano ich po całych Niem­
czech aby pozyskać pisma ważniejsze dla planów 
pana Rismarka. Mówią iż ministerstwo zamierza 
zbliżyć się do przewodników Nationalverei.iu i już 
przez zaufane osoby poczyniło potemu kroki.

Pomimo wielkiego gorąca, na posiedrer.ia są 
dowe w sprawie Polaków coraz liczniejsza p u ­
bliczność spieszy. Dotąd wzrasta przekonanie, 
iż w cał°j tej sprawie nie ma żadnej podstawy 
do procesu o zdradę stanu.
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Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  Przed kilku dniami donieśliśmy

0 straceniu kilku członków organizacji narodowej 
w Warszawie. W edług telegramu jednak najnow­
szego odbyło się dopiero onegdaj. Telegram ten 
opiewa

„Naczelnik Rządu narodowego Traugut; ua- 
czelnicy wydziałów : Krajewski, Toczyski, Żuliń-
ski i Jeziorański, straceni dziś rano zostali na szu­
bienicy na stoku cytadeli Jedynastu urzędników 
Rządu narodowego, ułaskawionych od kary śmier­
ci, zasłani zostali częścią do ciężkich robót, czę­
ścią do twierdz na Syberję."

Traugut, były podpułkownik moskiewski, był 
dowódzcą powstańczym długi czas na L i tw ie , 
mianowicie w Grodzieńskiem, zkąd przedarł się 
przez Polesie i W ołyń aż niedaleko prawie Ko­
wla po pokonaniu zastępującego mu drogę od­
działu moskiewskiego. Ryło to w czisie nieudałej 
wyprawy Wysockiego, z którym miał Traugut 
wspólnie działać. — Wyroki śmierci na wspo- 
mnionych podpisał car, według doniesienia Pose- 
nerki, Już po powrocie z Kissingen Zatwierdzo­
nych wyroLów ma być 10; z tych siedm, dwa na 
włościanach w Czystem, a pięć na wyzwymienio- 
nych juz- wykonano.

W  części swojej nieurzędowej D ziennik W ar­
szaw sk i podaje następujący artykuł w sprawie 
zniesienia klasztorów:

„Nadesłany nam z Brzezin artykulik pod ty­
tułem Pro memoria i z podpisem ks. Sz... chętnie 
umieszczamy. Brzmi on tak: „Rozchodzi się po­
głoska między nami iż rząd Jego ces. król. Mości 
zamierza znieść zgromadzenia zakonne, w kraju 
dotąd istniejące. Nie chcemy przesądzać tej poli­
tyki i dążności, ale pragnąc zarówno z rządem a- 
bysmy jak najprędzej weszli na drogę stałego po­
rządku i pokoju, a zatem dobrobytu i swobodne­
go postępu, poważamy się przedstawić niektóre, 
jakie nam się nastręczyły z tego powodu uwagi, 
w mniemaniu, że mogą się na coś przydać w kom­
binacjach ogolnej administracji.

„Nie bronimy nadużyć i rozprzężenia, jakie 
się nie dziś dopiero zakradły do karności klasztor­
nej,  ale wychodzimy z zasady, że lepiej jest na­
prawiać co się nadwerężyło, jak burzyć i niszczyć, 
gdyż zawsze trudno jest odbudować na co się wie­
ki składały.

„Cnoty doskonałości ew auielicznej, jakiem i są 
wstrzemięźliwość, zaprzenie się siebie, poświęce- 
n e dia miłości bliźniego, a Których wyobrazicie- 
lami mają być zakony, zarówno należą do kon­
stytucji kościołów zachodniego jak i wschodniego,
1 bez nich rozwoj prawdziwego ducha chrystjani- 
zmu prawie jest niepodobnym.

„Życie ascetyczne pojawiło się zaraz w pier­
wszych wiekach chrześcjaństwa na Wschodzie i 
dopiero później przeszło do kościoła zachodniego.

„Zakonom wiele jest winna cywilizacja i ludz­
kość. Oni bezludne karczowali bory i i w żyzne 
zamieniali łany. Oni byli piastunami i zachowa­
wcami światła nauk i sztuk. Oni wychowywali po 
bożemu młodzież, opiekowali się nędzą, ubóstwem 
i niedolą. Oni po wszystkich kończynach świata 
roznieśli światło wiary i zbawienia. I czyż i dziś 
nie spełniają tej samej misji? Jeżeli były, jeżeli 
trafiają się nadużycia, to te są nieodstępne od na­
tury ludzkiej, i ile można starać się mamy wyko­
rzeniać one.

„Dawno dostrzegane były niedostatki w edu­
kacji zakonników i u nas, za któremi w ślad iść 
musiały błędy i zboczenia od reguły.

„Mimo jednak wybryków niektórych młodych 
zakonników, w ogóle klasztory zawsze mają i mia­
ły wiele indywiduów pobożnych i pożytecznych. 
Lud pospolity jest dla nich z szczególnem posza­
nowaniem i sympatją, i chętnie niesie im ofiary z 
których żyją, mianowicie zakony mendicantium.

,Ni e można i tego spuszczać z uw agi, iż 
przy ograniczonej bardzo liczbie duchowieństwa 
świeckiego, wielką są oni pomocą kościołom w 
posługach parafialnych; czyż zmniejszenie potrze­
bnej liczby przewodników duchownych uczyni lud 
lepszym i moralniejszym ?

„Kościoły i gmachy klasztorne należą do 
najdawniejszych zaDytków budownictwa i wiele z 
nich sięga czasów przyjęcia u nas wiary świętej, 
mieszczą w sobie pomniki historyczne i drogo­
cenne dzieła sztuki. Jak ie  smutno patrzeć na o- 
pustnszone kościoły i klasztory po icb suppresji, 
u nas w r. 1817 dokonanej? Mamyż być świad­
kami jeszcze większych pustek ?

„Gdzie niegdyś rewolucja lub protestantyzm 
poznosiły klasztory, miejsca św na użytek świecki 
obróciły, lam one dziś na nowo odkwitły, jak 
np. w Anglii i Prusach, wielkie oddają posługi 
ludzkości, we Francji więcej jest dzisiaj stowarzy­
szeń religijnych aniżeli przed rewolucją 1789 r. 
Wszakże to jest jawnem dla wszystkich. Potrzeba 
onych zatem jest udowodniona.

„Z a mi a s  t w i ę c k a s o w a ć  z a k o n n i k ó w ,  
pożyteczniej będzie p o s t a r a ć  s i ę  a b y  odbierali 
stosowną edukację, pilnowali ściśle swej reguły, 
zajmowali się pracą, oświecali młodzież, pielęgno­
wali chorych i innym doLroczynnym oddawali się 
posługom.

„To będzie ekonomiczniej i praktyczniej. W 
Auslrji np., niewolno jest święcić nikogo na księ­
dza kto nie ukończy kursów filozofii i teologii 
i na egzaminie w akademii l ub zaaładzie wyższym 
nie udowodni swej kwalifikacji do powołania du­
chownego. Niech się to u nas praktykuje, a bę­
dzie to wielki krok do retormy. Światło każdemu 
potrzebne, a mianowicie temu co ma drugich o- 
świecić i przykładem budować.

„Więcejby w tej materji i obszerniej pisać 
możną, ale i to, cośmy tu  pobieżnie powiedzieli, 
dostatecznem będzie do zorjentowania poważniej­
szych i światlejszych czytelników."

Artykuł ten organu urzędowego zapowiada, 
że rząd moskiewski zabiera się do refo. mowan.a 
klasztorów katolickich, a więc i katolicyzmu, w 
Kongresówce. Że reformy te postanowione i wy­
konane będą bez zniesienia się z władzą kościel­

ną katolicką, wbrew ustawom kanonicznym, wró­
ży fakt inny, już  dokonany, gwałcący katolickie 
ustawy kanoniczne, bo nietylko wbrew im wpro­
wadzony, ale nie uwiadomił o nim rząd moskie­
wski poprzód ani stolicy apostolskiej, ani nawet 
władz diecezalnych Kongresówki.

W  dodatkn bowiem do D ziennika W arsz. o- 
głoszony jest ukaz z dnia 26. lipca, tyczący się 
k o l a t o r s t w a  k o ś c i o ł ó w  rzymsko i gre­
c k o k a t o l i c k i c h .  W  moc tego ukazu ustaje po 
wsiach kolatorja dziedziców i takowa w myśl uka­
zów włościańskich z d. 2. marca przechodzi na 
gminę, którą reprezentuje wójt. Ale stosuje się 
to tylko do kościołów r z y m s k o - k a t o l i c k i c h ;  
w kościołach u n i c k i c h  kolatorja przechodzi na 
„zarząd, kierujący sprawami wyznania grecko-uni- 
ckiego," zatem na władzę administracyjną. W  ten 
sposób rząd moskiewski odjął obywatelstwu w iej 
skiemu wszelki wpływ na wybór proboszcza i za­
rząd spraw kościelnych.

Ciekawem jest oświadczenie dyrekcji dróg że­
laznych warszawsko-wiedeńskiej i warszawsko- 
bydgoskiej. Podaje ouo do wiadomości, publicznej, 
że z powodu odpustu, mającego się odbyć w dniu 
15. sierpnia b. r. w Częstochowie, wyprawionym 
będzie z Warszawy d. 14. b. m. pociąg nadzwy­
czajny do Częstochowy i z powrotem za opłatą 
zniżoną.

Nadzwyczajny pociąg ten na stacjach po­
średnich nie będzie mógł zabierać ani zostawiać 
pasażerów.

Jednocześnie dyrekcja zawiadamia, że je- 
nerał-policmajster Królestwa, w przychyleniu się 
do prośby dyrekcji wydał zarządzenie, ażeby po­
dróżni, wyjeżdżający powyższym pociągiem nad­
zwyczajnym, uwolnieni byli od posiadania paszpor­
tu, a w miejsce takowych opatrzeni byli tylko w 
karty legitymacyjne, które przez właściwych ko ­
misarzy cyrkułowych bez wszelkich trudności wy­
dawane będą.

P o z n a ń .  Posner Z tg . donosi dosłownie z 
Poznania d. 4. b. m. co następuje: „Jak słychać, 
odbyły wczoraj nasze (pruskie) wojska na granicy 
Kongresówki p o w s z e c h n e  p o l o w a n i e  na 
zbiegów polskich, i donoszone nam z dotyczących 
obwodów wiadomości o ruchach wojsk stoją wi­
docznie w związku z tern polowaniem.“ Polowanie 
na ludzi, którymi i najczarniejsi zbrodniarze być 
nie przestają! Żaiste zdawałoby się że czytamy donie­
sienie jakiego kacyka ludożerców!

Urzędowy D ziennik W arszaicski donosi, że 
car w znak szczególnego swego z a d o w o l e n i a ,  
w dniu 13. (25) lipca najłaskawicj udzielić raczył 
ordery: św. Anny 1. klasy, naczelnemu prezesowi 
prowincji poznańskiej H o r n o w i ;  św. Stanisła­
wa 1. klasy, prezesowi rządu kwidzyńskiego, szam- 
belanowi hrabiemu E i l e n b u r g ;  św Anny 2. 
klasy, prezydentowi policji w Poznaniu v o u 
B a r o n  s p r u n g ;  św. Stanisława 2giej klasy 
z koroną cesarską — prezydentowi policji w Wro 
cławiu v o n E n d e; tegoż orderu 2-ej klasy bez 
ozdoby — radcy rządu i naczelnego prezydjum w 
Poznaniu v o n  L e b hi n ;  Komisarzom granicznym 
rządowym: radcy rządu Poznańskiego B r a u n ,  
landratowi v o n  M a d a  i, radcy rządu w Opolu 
R u d l o f o n i .  Prócz powyższych nadane zostały 
ordery landratom kilku okręgów i innym urzę­
dnikom pruskim.

K r o n i k a .

Fundacja areykslęinlcikl Glzeli. Donoszą do 
Lemb. Ztg,, że pizy ciągnieniu losów fundacji arryksięzni- 
czki Gizeli dla osieroconych dziewcząt, odbytej z kolei w 
powiatach buczackim i tlumackim, wygrały po 50 złr. Te­
odozja Chomut z Przewłoki i Piakseda Semienków z Ku- 
tysk.

Z Krynicy donoszą, że odbyło się tam dnia 31. zm. 
uroczyste poświęcenie nowo zbudowanej kaplicy w ką­
pielowym zakładzie.

N« wsparcie dotkniętych powodzią mieszkań­
ców obwodu przemyskiego wpłynęło ze składek -. W po 
wiecio trembowelskim 39 złr . 22‘/i  c., w powiecie de- 
latyńskim 4 złr. 20 c., w powiecie brzozowskim 60 zlr. 
83 c ,  w powiecie wielickim 41 złr. 1-2 c ,  w powiecie 
kolbuszowskim 33 złr,, w powiecie chrzanowskim 38 zlr., 
w powiecie kossowskim 21 zlr. 841/ t. c., w powiecie
tyśmienickim 109 złr. 21‘/t c., a w powiocie strzy-
żowskim 73 złr. 60 c. w a. ; wszystkie te pieniądze zo­
stały już odesłane naczelnikowi obwodu przemyskiego.

Właściciel realności, na przeciw łazienek przj Fre- 
nela ulicy, kowal, chowa złośliwego dużego psa, któ­
rego nie trzyma na łańcuchu i po otwartem podwórzu 
hulać mu pozwala. Wczoraj przed wieczorem pies tan 
napadł naele na podwórzu i skaleczył młodego czło­
wieka, fotografa. Nie wiemy, czy pies ten zdrów czy 
nie, ale zawsze okropnie jest niebezpieczny, gdy wspo- 
mniemy, że tamtędy codziennie nie setki, ale tysiące lu­
dzi przechodzi, a nawet wiele ludzi chodzi przez to samo 
podwórze na świeże mleko do mleczarni tegoż kowala. — 
Młody ów człowiek podał skargę do sądu delegowanego 
i nie wątpimy, że podług słuszności zostanie rozstrzygnię­
tą ;  idzie tylko o rychłe rozstrzygniecie. Ogłoszenie tej 
wiadomości zdawało się koniecznem jako przestroga ze 
względów publicznego bezpieczeństwa.

Nowe plamo ruskie. Z dniem 13 sierpnia poczyna 
wychodzić we Lwowie pod redakcją p. S. Szecliowicza 
co niedzielę pUemko dla ludu pod tytułem: Pyfmo dla
hromady.

Odnowienie cerkwi ów. Mikołaja, s to w o  donosi, 
że rada miejska uchwaliła na jndnern z swych ostatnich 
posiedzeń restaurację cerkwi św. Mikołaj™,

Aresztowanie. W Pradze zaaresztowano p. Wę- 
glińskiego, słuchacza medycyny, po odbytej poprzednio w 
jego pomieszkaniu rewizji.

P o ie ry  Dnia 28. z. m, zgorzał w Bazarze w obwo­
dzie czortkowskim dom tamtejszego wło»c an.na Kii yly 
H. ze stajnią do szczętu. Ogień wszczął się w stajni i 
jest podejrzenie, ze został podłożony. Dnia 30. z. m. o 
świcie zniszczył pożar w K donicy w obwodzie sanockim 
młyn, należący do właściciela tej wsi. Przyczyna pożaru 
nie jes t  wiadoma, a szkodę obliczono na 300 złr, w. a. 
W nocy z dnia 19. na 20. lipoa spaliły się w Murośnie

w obwodzie przemyskim dwa domy włościańskie . jeden 
budynek gospodarski, różne sprzęty rolnicze i 4 sztuk 
bydła. I tu nieznana jest przyczyna pożaru. Nakoniec w 
Dublanach w obwodzie lwowskim zgorzała w nocy z dnia 
26. na 27. bm. drewniana karczma dworska z wszystkiemi 
rzeczami i sprzętami arędarza, wartości ogólnej do 120 
złr. w. a., przyczem niestety zginął takie włościanin 
tamtejszy Iwan Stojko, który spał pijany pod karczmą. 
(Oaz.  Z.icoic.)

Nieszczęsny wypadek. Donoszą do Gaz. Lwow.  z 
Baligrodu, że na dniu 28. zm. zginęła przez przypadkowy 
wystrzał ze strzelby, zostawionej pod oknem w ogrodzie, 
lOletnia córka ck. radzcy sądu krajowego we Lwowie, p. 
Ernesta Giirtlera de Kleeborn , którego małżonka bawiła 
tam dla kuracji ,-ętycznej w domu swojej siostry, małżon­
ki tamtejszego poborcy podatków. Syn rzeczonego pobor­
cy chciał wykręcić stary nabój ze strzelby w ogrodzie i 
tymczasowo postawił ją  pod oknem djmu, dziewczynka 
zaś ujrzawszy strzelbę przez okno zapewne chciała ją  
wciągnąć do pokoju, przezco nastąpił wystrzał i cały na­
bój śrutu ugodził ją  w prawe oko, z czego niezwłocznie 
śmierć nastąpiła.

Wścieklizna. Z powodu niezmiernych upałów poja­
wiają się w Neapolu na wtelu osobach symptomy wście­
klizny. Straszna ta choroba coraz więcej pochłania obar. 
Najczęściej paroksyzm wścieklizny porywa ludzi na ulicy. 
W dzielnicy neapolitańskiej Casmiere , wyskoczyła w pa 
roksyzmie tej okropnej choroby jakaś kobieta z okna .ia 
plac targowy i naga w połowie, z wykrzywioną konwul- 
syjnie twarzą i zapienionemi ustami biegała wokoło, a- ją  
w końcu zapomocą powrozów schwycono. W przeciągu 
jednego dnia przywieziono do szpitalnej sali obserwacyjnej 
dziesięć osób, podejrzanych o tę oKropną choroDę,

Moskiewskie straszydło. Zeszłego roku donosił 
angielski dziennik Times , że Moskwa buduje ku obronie 
Newy olbrzymi statek podwodny, kosztujący 175.000 ru ­
bli, ..Budowa tego statku — pisała wtedy Times — okry­
ta jest głęboką tajemnicą. Tyle tylko donieść możemy, 
że statek ten poruszać się będzie za pomocą sciśnienia 
powietrza i połączony ma być z maszyną, która zapa­
lać będzie przez elektrykę ogromne walce, napełnione pro­
chem w celu niszczenia nieprzyjacielskich okrętów. Zało­
ga tego podwodnego statku, który zawsze blizko powierzch­
ni wody płynąć będzie, obserwować może przez maleńkie 
okienka, co się dzieje na powierzchni.1- Nikt nie wierzył 
wtedy temu doniesieniu. Tymczasem wieść o tein pod- 
inorskiem straszydle potwierdza się zupełnie. Rząd mo­
skiewski zamówił u firmy James Russel and Sons w 
Wedncrsbury aparat, który poruszać ma ten dziwoląg pod­
wodny. Aparat składać się będzie z 200 rur z kutego 
żelaza przociętnej długości 12 stóp. Rury te, przeznaczo­
ne do przechowywania powietrza, mają 13 cali średnicy. 
Wytrwałość ich oblic.ona na 2.000 funtów nacisku.

Urażony artysta- Rząd włoski rozpisuje co trzy lata 
konkurs na dzieła sztuki. Otóż w Medjolanie przedłożyli 
dwaj artyści modele do statuy, mającej wyobrażać Judytę 
w chwili, kiedy pokazuje ludowi Betulii głowę Holoferna. 
Komisja, złożona w celu przyzania nagrody, miała sobie 
postąpić niesprawiedliwie i przechyliła się na stronę mo­
delu. który w oczach znawców i całej publiczności ucho­
dził za mniej udatny. Przeciw temu odezwały się glosy 
opozycji, lecz gdy właśnie najgoręcej występywano w o- 
bronie drugiego, pokrzywdzonego artysty, uchwycił tenże 
swe dzieło i strzaskał go wobec wszystkich na drobne 
kawałk. Odtąd znikł dotknięty artysta z MedjoLnu bez 
śladu i dotąd nie zdołano go odszukać.

Popis w e. k. akademii Tberestannm. W gimna­
zjum c. k. akademii Theresianum w Wiedniu odbyła się 
dnia 30. zm. uroczystość zamknięcia roku szkolnego. U- 
czniowie popisywali się w dziesięciu językach (greckim, 
łacińskim, włoskim, czeskim, węgierskim, polskim, kro- 
ackim, angielskim, francuskim i niemieckim.) Deklamowa­
n i  poezje Momego, Charaya, M^kiewicza, Byrona, tudziez 
ułomek z większego w roku 1846 wydanego epicznego 
poematu narodowego teraźniejszego szefa kr. kroacko- 
slawońskioj kancelarii nadwornej, pana Mazuranicza.

Budowa wieży św. Szczepana w Wiednia zo
stała ukończoną. Rozpoczęto ją  dnia 8. sierpnia 1861, a 
ukończono dnia 30. lipca br., a więc pó 3 latach. Trzy­
mano się najdawniejszego płanu. Wysokość wieży tera- 
żniojsza z orłem i krzyżem wynosi 73 sążni, jest więc o 
2 stopy 6 cali wyższą od dawnej. Bania ma średnicy 4 
stopy, orzeł 9 stóp. Nowo zbudowana część wieży ma 
30 są :ni wysokości. Rusztowania na wierzchołku wieży 
będą rozebrane w roku bieżącym, ale inne dopiero w ro­
ku przyszłym, ponieważ bęuą jeszcze potrzebne rozmaite 
reparacje, które potrwają najmniej rok. Ustawienie orla 
na najwyższym szczycie wieży odbędzie się dnia 15. sier­
pnia, a to z największą uroczystością.

Ostatnie wiadomości.
K o p e n h a g a  d. 3. s i e r p n i a .  Folheting 

przyjął dziś wniosek 35 członków (między nimi 
Hall i Bille), oświadczający: „że z włożonego na 
radę państwa obowiązku milczenia przy udzieleniu 
wiadomości o układach pokojowych, nie można 
wnioskować, jakoby rada państwa pochwalała po­
stępowanie rządu.“

K o p e n h a g a  4. s i e r p n i a .  Na wczoraj- 
szern posiedzeniu landstingu oświadczył minister 
f inansów , że protokoły rozejmu i pokojowych pre- 
liruinarzów już nadeszły, a minister prezydent 
udał się do króla po zezwolenie na ich ogłoszenie.

K o p e n h a g a  5. s i e r p n i a .  Członek folks- 
tingu B irkedal, pastor z Jutlandji, wniósł nastę­
pującą interpelację: „Czyli ministerjuui uważa u- 
stąpienie Szlezwiku bez zezwolenia reprezentacji 
krajowej za prawne, i czy jest pewnem, iż takie 
układy pokojowe nie zachwieją tronu królew­
skiego ?“

M n i c h ó w  d. 5. s i e r p n i a -  B aw arska  Ga­
zeta  pisze: „Egzekucja holsztyńska stała się już
teraz zbyteczną i musi ją  zastąpić coś innego, tyl­
ko nie to, czego sobie życzy K re u zz tg ., t. j wy­
danie Holsztynu mocarstwom niemieckim, lecz 
przeciwnie związkow® sekwestracja kraju aż do 
rozstrzygnięcia kwestji dynastycznej."

B e r l i n  5. s i  e r  p n i a  Na wczorajszem po­
siedzeniu bundestagu Bawarja nie uczynili żadne­
go wniosku (co do egzekucji w Holsztynie). Pru­
sy obliczają swe koszta wojenne na 16(A ustr jana  
8‘/ j )  milionów tal. Słychać o układach króla pru­

skiego z księciem Frydrykiem Augustenburgiem 
za pośrednictwem w. księcia badeńskiego.

Prawie wszystkie dzienniki francuzkie zajęte 
są Niemcami. La France zamieszcza artykuł o p. 
Bismarku pod tytułem: „Bismark i nationalverein.“ 
La Presse  otrzymuje list prywatny z Wieduia z 
doniesieniem, że artykuł HL preliminarzow za­
wiera ustanowienie, iż ani księztwa ani żadna 
ich część nie może przejs. na własność mocarstw 
niemieckich. La Presse twierdzi, że właściwy trak ­
tat pokojowy mało się będzie różnić od prelimi- 
narzów i dowodzi historycznie, że najczęściej trak ­
taty pokojowe zgadzały się z preliminarzami. D aik/ 
Aews zapewnia, że cesarz Napoleon bardzo jest 
mekontent ze sposobu, w jaki posląpiły soLie n ie ­
mieckie mocarstwa wobec Danii przy obradach po­
kojowych.

Yiadomości z au.isKiej rady państwa nie są 
wcale pomyślne dla pokoju. Uchwały duńskiej 
Izby, które podajemy w powyższych telegramach, 
są demonstracją pr&eciw pokojowi w calem zna­
czeniu. Widać z nieb wyraźnie, że reprezentacja 
duńskiego narodu n i e  z e z w o l i  n a  p o k ó j ,  
skoro tylko jaki taki promień nadziei zabłyśnie. 
Rada państwa wyrzekła, że „ m i l c z e n i e  n i e  
j e s t  z g a d z a n i e m  s i ę " ,  a praktyka tej zasady 
doprowadzić może nietylko do walk i przesileń 
parlamentarnych, ale do katastrof i wypadków naj­
groźniejszych.

Z Turynu donoszą, że ministerjum zdecydo­
wało się rozwiązać Izbę. Decyzja ta nie została 
jeszcze ogłoszoną, aby powstrzymać jdk najdłużej 
agitacje rewolucyjne, któreby w skutek tego po­
wstały. Lewica parlamentu ukonstytuowała się 
zresztą potajemnie w komitet wyLo-czy pod pre- 
zydencją pana Sineo, który liczy w swem stron­
nictwie znanych garibaldczykow. Garibaldi miał 
przyrzec swoim przyjaciołom, iż weźmie czynny 
udział w agitacjach wyborczych.

Donoszą z Konstantynopola, że rząd turecki 
wystąpił energicznie przeciw protestanckim ,towa 
rzystwom biblijnym." Zaaresztowano 10 osób i 
skonfiskowano cały zapas biblij wraz z odŁrytą 
tajną drukarnią. Poseł angielski zażądał uwolnie­
nia aresztowanych, ale nadaremnie, gdyż Ali basza 
oświadczył, iż w sprawę tę wmięszani są także 
duchowni mahometanscy, a zatem całe zajście mia­
ło groźny charakter dla Porty.

Na mocy układów między tunetańskimi po­
wstańcami a bejem zniżone zostało poglówne z 
36 piastrów na 20 a resztę podatków zniesiono 
Bej zamierza zpbrać nowe wojsko, mające się skła­
dać po większej części z Europejczyków.

Z wyroku powieszonych dnia 5. sierpuia w 
Warszawie podajemy dziś następujący wyjątek :

Po rozpoznaniu w sądzie sprawy, okazali się 
winnymi :

1. Romuald Traugutt: a) dowodzenia bandą 
buntowniczą, sformowaną w kwietniu 1863 r., w 
gubernii grodzieńskiej, z którą miał udział w sie­
d m iu  potyczkach przeciwko naszym wojskom; b) 
zabicie wystrzałem z p is to letu , dla podtrzymania 
karności w szeregach powstańców, jednego z nich, 
Kwiatkowskiego, za nieposłuszeństwo; c) usiłowa­
nia w tymże celu rozstrzelania za ucieozkę z bandy 
powstańca Makowskiego; d) zbiegostwa, po roz­
biciu bandy, za granicę do Krakowa; e) że przy­
bywszy 10 października 1863 r. z zagranicy do 
Warszawy pod cudzem nazwiskiem (Michała Czar 
neckiego) i za fałszywym paszportem, ohjął głó­
wną niezależną władzę nad byłem na czele ro­
koszu taj nem towarzystwem, znanem pod nazwą 
Rządu narodowego, i tym sposobem, aż do chwili 
aresztowania go w końcu marca rb., był głównym 
przewódzcą ro k o sz u , znosząc się z rokoszanami 
i kierując działaniami ich w kraju i zt  granicą, 
przez podwładnych sobie członków pomienionego 
tajnego towarzystwa.

2. Rafał Krajewski, 3. Józef Toczyski, 4. 
Roman Żuliński i 5. Jau Jeziorański, — że wszy­
scy czterej byli członkami stojącego na czele 
rokoszu towarzystwi tajnego , w charakterze dy­
rektorów wydziałów: K rajew ski— sp-a*  wewnę­
trznych, Toczyski — skarb u , Żulinski — ekspe 
dytury, a Jeziorański —  komisarza komunikacji.

Imiona skazanych do robót w kopalniach i 
fortec są następujące: Tomasz Unicki Tomasz
Burzyński, Marjan Doniecki, August Kręćki, R o­
man Frankow ski, Edward Trzebiecki, Kazimierz 
Hanusz, Władysław Bogusławski, Gustaw Papro­
cki, Zygmunt Sumiński, Benedykt Dybowski, Jan 
Muklanowicz, Helena Kiraor, Emilia i Barbara 
Guzowskie i Aleksandra Wróblewska.

Wyrok cały podamy jutro.

D. 4. lipca otwartym został w Karlowoacb 
kongres ilirski. Obawiano się oddawna, ze posie­
dzenia tego kongttsu  będą bardzo gwałtowne i 
burzliwe — tymczasem pierwsza jago sesja wypa­
dła bardzo łagodnie i spokojnie. Po zagajem i  kon ­
gresu przez rządowego komisarza za lra ł  glos za­
stępca metropolity i wspomniał o wielkich zasłu­
gach zmarłego patrjarchy. Po nim zabrań glos pp. 
Hadzicz i Mileticz w sprawie regulacji szkół i 
kościołów. Ltboj żądają aby dotyczące obrady p o ­
przedziły wybór nowego patrjarchy. Przeciw emu 
wystąpił rządowy komisarz a popierał go także ar- 
ch.mandryta Andjelicz. Nadżupan Petrowicz p ro ­
ponuje prosić rządowego komisarza o zezwolenie 
na petycję do cesarza. Która zawierać będzie pro- 
żbę, aby wybraną być mogła komisja w celu poro­
zumienia się z synodem o program. Za zgodą 
komisarza i Izby wniosek ten został przyjęty.

Gen Corresp. donosi: „W  węgierskiej kan- 
celarji nadwornej panuje najgorliwsza czynność w ce­
lu wykonania pozwolonych przez cesarza reform 
w sądownictwie. Oprócz tego zajmuje się kancclarja 
dworu także i reformami w urzędach politycznych 
a mianowicie toczą się naradv nad ostatiuenj i 
stałem urządzeniem komitatów. Rezultaty tych na­
rad mają się meDawem okazać."
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Część urzędowa.
K o n k u r s  na posady notnrjuszó^ w 

Skawinie i Krzes-owicach. Termin -podania 
ao Izby notarjalnej w Krasowie 4 tygodnie.

— (Oaz. Lw. nr. 179.) Kameralny urząd 
gospodarczy w Kałuszu przedsięweżmie 30. 
sierpnia br. lic; tację oelem wydzierżawienia 
młynów w tej ferwalterji, podzielonych na 
18 sekcyj. Cena fiskalna rocznego czynszu 
za wszystkie dziesięć sekcyj wynosi 4592 zł.

  Ces. k. urząd powiatowy brzcżariski
przedsięweżmie 19. sieronia b. r, licyt-cji 
skarbowej propinacji ró J e z a n t j  włącznie z 
dodatkiem gminnym miasta Brzeżau. Wa- 
djum wynosi 1387 zł. w. a.

— C. k. powiat Dolina tako sąd zawia­
damia edyktem z imienia i miejsca pobytu 
niewiadomych spadkobierców j»u Piotrze U- 
hrynowskim z Nadziejowa, iż Maksym H r j - 
cyszyn zapozwai pierwszego o połowę gruntu.

— C. k. powiat Bulechów przedsięweżmie 
5. września b. r. licytację prawa propinacji 
wódk., przysługującego w„pomie kamerze 1 
miasta Bolechów Wadjum wynosi 629 zł-

  C. k. powiat Dobromil odbędzie d. 5.
września b. r. licytację celem wynajęcia pro­
pinacji tegoż miasta wfa? z dodatkiem gmin- 
nym. W adjnm wynosi 384 zł. w. a.

— (Krakauer Zelluną Nr 178). Edykt c. k. 
delegowanego sądu krakow8kicg° miejsk.ea o 
lawiadamiająey iż Karol Bełclkowski zmarł 
w Krakowie bez testamentu.

  C. sąa  sąd powiatowy w Myśleni­
cach podaje do wiadomości, iż sprzedaż pól 
roli Miohałówka zwanej w Górnej v si Jana 
Sawiński i  Myślenic dozwoloną została, l i ­
cytacja la  będzie 17. sierpnia, 14. września 
i 12. październiku b. r. przedsięwziętą. Cena 
dhacunkowa 2 500 zł.

— E dykt c. k sądu powiatowego żywie­
ckiego oznajmia, iż 30. sierpnia b. r. będiie 
przedsięwziętą rozpn w - względem wymaza­
nia sumy 170 zł. życia i miejsca pobytu 
niewiadomej p. Zofii Schoa zahipoiekowanej 
w stanie biernym na realności małżonków 
Antoniego i Małgorzaty Żurek w Żywcu

— Sąd po .iatJwy w Kalwarji wzywa 
spaJkobierców Jakób i Tomasza Klimkowi- 
oza na d. 12. września. Kurator Piotr Kowa- 
lówka z Brzezniec.

55DZIENNIK R0LNICZY“

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 5 sierpnia.

Dukat holenderski 
Dukat cesąrsk.
Mojk „wski półimpe. jał 
MosKiewcKi rubel arehmy 
Uoakiewzai rubel papierowy 
Pruski talar kar.
Galio 
Galio 
CaHcyj-

Dają Żądają
w. a. w. a.

gl- 1 ct gf-J ct
5 39 5 ] 44
5 41 5 46
9 34 9 45
1 76 1 78
1 55 1 57
1 70 1172

74 73 75 50
78 45 79 25
74 80 75 55
80 — 80 67

242 50 245 -

w jd a w a n y  przez c. k. Towarzystwo g o  
s jodarczo-roln. Krakowskie, 

wychodzi dwa razy na miesiąc po Ij  2 arku­
sza w 8ce. Cena pr.uedplc.iy wyuoSi tak w 
miejscu j»k i na prowincji dla c z y n n y c h  
C z lo u k u w  T o w a r z y s t w a  g o s p s d . - r o l n i ­
c z e g o  K ra k o w s k ie g o :  zlr. c.
Od 1. stycznia do k ,ńea g.udnia 1864 3 —
Od 1. lipca do końca grudnia 1864 1 50

D in  in n y c h  a b o n e n tó w :
Cd 1. stycznia do końca grudnia 1864 5 —
Od 1. lipca do końca grudnia 1864 2 5G

Przedpłatę na D z i u ń  ni  k należy prze­
syłać f r a n c o  pod adresem: D o  E k s p e  
d y c j i  „ D z ie  n n i  k a  R o i  ni c ze  g o “ w Bió- 
rze c. k. Towarzystwa goscodarczo-rolnicze- 
go Krakowskiego, ulica Sławkowska, dom 
Towarzystwa Naukowego — z wyrażeniem 
na kopercie: p i e n i ą d z e  p i e n u m e r a -
c y j n e.

S U F ” Przedpłatę na „ D z i e n n i k  
R o l n i c z y “ przyjmują także w Państwie 
Prnskiem wszystkie król. urzeda pocztowe 
za cenę roczną 4 tal. 5 sgr, ’ 676 3—3

(Perles d‘ Ether dn Doctenr 
Clertau.)

P Ę K Ł Y  E T E R O W E
Dra Clerrau.

Eter jes t środkiem silnie działa­
jącym przeciw bolu głowy, sp a z ­
mom żołądka, bicia sercu ■ w s z e l  
kim cierpieniom  z osłabienia ner­
w ów  pochodzącym ; użycie jego iź 
dotąd z powodu nadzwyczajnej ot- 
twości ulatniania aię było bardzo ntru- 
dnionem. Dr. Clertau zndazł sposób 
z-ipobieżer ia tej niedogodności swoim 
wynalazk e n  Perł eterowych. Lekarze 
p.iryzcy przyzuają pierwszeństwo te ­
mu sposobowi użycia eleru.

Cer.a 2 z i r , za opakowanie 20 ent.
D ist.ić można w Warszawie w 

składach materjałów aptecznych pp. 
Galla i Mrozowskiego; i w aptekach 
pp. Chrościckiego w Wilnie. KUC- 
KERA w e L w o w i e  i Brunona Mi- 
czyńskieg i w Krakowie. 327 2—0

-'-iZSMłćiT

Koc/, kareta berlińska
mało używana, z v. alizam! 
jest do s p r  edutra. Bliższa 
wiudo-Mwć pod 1. 319 p rzy  

rlicy  Karola Ludwiko napr/.eciz- W e­
isów  niższych u zawiado i*v domu.»3PV!r ^  ‘ -z- taw ahjlv ■ sr&tsnr*

BANDAŻ
E le k t r o  - M ed y cz n y .

Wynaleziony przez braci M a r i e ,  
doktorów w Paryża zamieszkałych na 
nlicy del’Arbre Sec Nr. 8, za który 
otryruali brevet na iat 15, leczy rady ­
kalnie wszelkiego rodzłju ruptnry. 
Liczne doświadczenia lekarzy francuz- 
ktego fakultetu dowiodły, źe handsż 
panów Marie, użyteczniejszym jest ud 
wszelkich bandażów dotąd wynalezio­

nych, a to ae względu doskonałego 
podtrzymywania ruptur znacznej obję­
tości, jak  również z uwagi na jego 
działanie elektro-iaedyki lne, które w y­
bornie leczy tę niemoc. Seieśuia i 
przyprowadza do normalnego stanu 
części tworzące rup tu rę , leci.y zaś w 
bardzo krótkim czasie.

Cena prostych bandażów 20 zlr., 
podwójnych i pępkowych bandaży 30 
zlr,, dla dzieci 15 złr. Do każdego 
dołączona jest metoda ożycia.

Dostać m żnn w aptece we Lwu- 
v,i u Z. R I7K ER &  w Krakowie u 
p. Miczyńskiego, w składzie materja­
łów apte. znvch p. Galla w Warsza­
wie. tudzież u ChrośćTckicgo w 

\ Wilnie. 499 5 - 0
9

aatiMnsBBasianEssaM
W kdęgari .i \Y. p. Karola Wilda sprzedaje 

się po 90 centów.

ANI OŁ  P A Ń S K I
puwieść obyczajowa dU d :roć'ejszej mło­

dzieży przez 
Bakałarza z Lwigrodu. 

( U w i e ń c z o n a  na k o n k u r s i e  i o z p i s a -  
n y m  p r z e z  W.  K. Z a k r z e w s k i e g o . )  

Poznań. 1864.
Zamówienia tak r.a pojedyncze egzem­

plarze jako też na większą iluść przyimuje 
9. Sobieski we Lwowie pod I. 372 m. 
za nadesłaniem gotówki. 648 3 —3

Wnym panom księgarzom rabat 25’

HANDEL TO WARÓW KORZENNYCH.
Herbaty, Wina, Owoców włoskich, francuzkich i angielskich, Łakoci, Kama i 

L ik ierów  krajowych i zagranicznych, pod firmą:

J. BOCHNAK et A D A I
w Rynkn pod I. IGI 

przejm ują zam ów ien ia  na 702 1 - 3

K u r s  w i e d e ń s k i ,  w • »•
z  dni* 5 sierpni* i  gh "t

Oblig. długa pada. 5*/, z* 100 gl. m. k. j 72 70 
Pożyczką n»r. 18545% a* 100 gl. m. k. 80 65
Lozy z t. 1860 ...................  j 96 j  5
Ak banku naród. za 1000 gl. s 783 — 
Akcje Towzrzystwz kre.l. n* 200 gl. [194 10 
London 10 funt szterlingów . . i 114 *j 
wakaty cesarskie sztuka . . . 5 48
Srebro za 100 zlr. v . a....................... [113 50

0 W 0 € f i ANANASOWE,
których w najprzedniejszych gatunkach i po najtańszych ćenach dostarczają,

Przyjechali d. 5. sierpnia.
Pp. Hr. Gołuchowskl S. z Sienkowa, 

Gedrojc J  z Kijowa Drohojewski W- z Na- 
b ro i» Eterle M. t  Kadobestie

Wyjechali d. 3. sierpnia.
Pp. Hr. M n< z.óski Sfc do Lubienia, 

Reiadl A. do Wulicy, nr. Kapri W. do Ne- 
gosztinn, Białobrzestti S. do Dziedziłowa, 
Chyliński E. na Podole

S i r o p  d u

nrPORGET

l V a i l P 7 V P i p l  J9xyk* k  m ctuklego,l i  a u t n  j  t  u  i zarazem przygotowują­
cy ao eg asaluow pablleznyi n te  szkół 
niemieekkb i gimnazjztnyob, mająoy wielole­
tnią praktykę, uczący według nowego sy- 
stemu, kawaler, średniego wieka, poszukuje 
posady w obywatelskim domu na wieś lub 
w mieście. — Adres: L. Sokoloicki od Nr. 
761*/« we Lwowie. 701 1—2

Wiadomość dla lekarzy. 
S y r o p  D r a  F o r ę e i

ożywa się z najpo­
myślniejszym skut­
kiem przeciw ka- 
sa lo m , ip o re i )  
wym, katarom , ko­
kluszow i, nerw o­

wej IrytaeJI naezyn p łarow yeh  I w szel­
kim cierpieniom  pferslowym. Lekarze 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go 
przep.sują. Łyżeczka od L wy juut dostate­
czną. Lostać ui ina w Paryżu u Dr. Chable, 
rne Vivieune, 36; w Krakowie u p. Brunona 
Miczyńskiego, w Warszawie w składzie ma­
terjałów ap*erznych p. Gall*, we Lwowie u 
P- *• Habera. 503 5—0

flaszki 1 złr. 80 cut., z opakowa­
niem 2 złr. w. R.

* 0 0 .0 0 0  zlr.
są do wygrania przez

PROMESY NA LOSY KREDYTOWE
do 1. września po 4  złr. los u

J O H. C. S O T I I E N A
w Wiedniu .Stadt am Grabca Nr. 4.

Te promesy opatrzone poupisem wyżej 
*>mieniontgo domu kupieckiego, ią do na­
bycia we Lwowie u 874 3—12

FRYDERYKA SCHUBUTHA.

I

0  skuteczności

R. F. D a u b itz a  L ik ie r u  z i o ł o w e g o
sporządzanego przez aptekarza 1. klasy R. Daubitza w Berlinie, ogłaszamy

dsJej co następuje:

L i s t  d z i ę k c z y n n y .
Drogi panie Daubitzl I  ja ujrzałem się spowodowany używać pańskiego 

tak wielokrotnie skutecznego Likieru ziołowego, i dziś kiedym to się zupełnie 
przekonał o d>skmał ej  skuteczności tegoż, mogę panu złożyć najzupełniejszą 
podziękę. Kazałem sobie n,i pribę kilka butelek Twego Likieru ze składu pana 
H. Findeisen z Torunia sprowadzić i uczułem zaraz po użyc'u pierwszi j flaszki 
ulgę mych cierpień, do któiych należała po części niestrawność i Jej skutki,  teraz 
od kiedy wyżyłem kilka butelek regularnie, rzeczone cierpienia znikły prawie zu­
pełnie. Cieszę się najlepszym apetytem, ani krzyże ani głowa mię nie boli, sen 
mam zdrowy, słowem, mam się całkiem dobrze.

Przyjm Pan najszczersze dzięki, które Ci skład?
Włocławek w król. Polskicm 15. marca 1864. Ja lla sa  Purtow iea

knpiec 1. gildji.

Główny skład tego Likieru dla c. k. państwa 
dnia Blamenatoekgi.ss Nr. 1.

Upoważnione składy we Lwowie w aptece pod Opatrznością 
i u Zyg. H akera apt. pod Srebrnym orłem.

w Cena flaszki 1 zlr. 15 ent

u C .  A. Daubitza w  Wie- 

A. B efllnera

619 1—2

A. STE1FA synowie
p r z y  u l i c y  K a r o l a  L u d w i k a  po d  l. 185

j otrzymali gfówny skład dla całej Galicji

M Y D Ł A  M E 1) Y K A M E N T 0  W  E 0
(M edicauipntóscn - S e i le ) .

, polecają takowe szanownej Pucliczności, jako też pp. autekarzom  i kapcom  po cenach 
, fabryc-nych. 671 b - 6

Ltczneuil skutkam i aprobow any i aa najlepszy uznany

BA1SA1 BITOIINA
< żywi- j., y  i w .m ictsŁąry  z.nrodf;i włosów, kiótogo używanie uchyla zupełnie 

wypaihnie t \ chź" wz.r icni..jąc io i przyspieszają* porost nowych włosów.
Jes t do nabycia po cenie: flaszki 1 złr. 20 ent. w a p t e c e  A BERLI- 

NEHA port  O p a t r z n o ś c i ą  we  L w o w i e .  651 4—6
W ly?jżc skladaie nabyć można znanej już ze zbawiennych skutków

PONABY BITOIINA
która używana razeta z Balsamem powiększa skutki tegoż. C na puszki 50 ent. i

IY B I0  BORAHTE
najpewniejszy środek do udelikatnienia rąk i twarzy. Cena 40 cnr.

m

Slynącegpojś wiecie

PRAWDZIWE AMERYKAŃSKIE
we wszystkich i na ostatniej londyńskiej wystawie 

powszechnej Medalem| wielkim“zaszczycone

M A S Z Y N Y !  do  S Z Y C I A
z fabryki panów W h eeltr  e t  W ilson w Nowym 
Jorku, któr; tiictyiko do zwykł, go szycia, He ido  
obrębiania, zakłariania', obszycia powierzchniege, 
wszywania, n: szywi.nia, lamowania i do innych 0 - 
zdobLych robót zastósnw.nc być mogą, są do na­

bycia po cenach stal; ch w handlu płócien

S t a n i s ł a w a  B a s i a k a
we Lwowie.

WyrSżona firma zapri.sza wszystkie panie 
i trudniące się tem osoby, przekonać się o za- 

dziwiają:ych zdoliiuśc.i: :•!» w wy n-iniu tycn maszyn, niemniej o trwałości i elegancji kon­
strukcji. piękTOści robó n'i nich dokonanych, przytem poleca też do maszyn potrzebne 
igły, nici, bawełny 1 jedwabie wszelkiego koloru r a  szpulkach nawijane.

Każdy z kapujących otrzyma naukowe i.Djeśnienie bezpłatnie. 601 7—0

S  P E N S J O  N A T.  «
Isiniejąpego ju ż  od la t dwunastu pryw atnego zakłada naukowego i wy- L  

3?. ehowawezego w ł[radze dla wyższego powszechnego, teoretyczno-praktycznego jC» 
• j f  kształcenia młodzieży wszystkich stanów, obejmuje publiczne gimnazjum niższe z 
gA prawem wystawiania ważnych do dalszej nauki świadectw, pierwsze gimnazjum -5S 

niższe realne, gimnazjum prywatne niższe i wyższe, prywatną szkołę realną niż- j K  
szą i wyższą — dalej osobną sekcję jako pierwszą wyższą szkołę ekonomii i le- 
śnictwa w Pradze.

0  przyjęcie na wszystkie wydziały .akładu zgłosić się można w lipen , j R  
• j f  sierpniu i wrześn u ustnie tub pisemnie d ) dyrekc.i. Zgłaszać się prosimy jak 

mc-żna najprędzej, gdyż przez wy stąpienie kilkn nensjonarzy, mało rylko jest miejsc 
7 1  ro lnych .  Gd 1 5 . sierpnia do końca września będzie się uduywać nauka korespon- J Ą  
j g l  dencyjna, tudzież przygotowawcza dla tych uczniów, Którzy z gimnazjum lub szao- 
g *  ły realnej chcą pi zejść du gimnazjum realnego. Obszerne programy pensjonatu 
7? zakładu można dostać gratis w dyrekcji i po wszystkich księgarni tch. J Ą
n  616 (4—6) J a n  J u n g in a - in ,  ćy ektor instytut.! i gimnazjum.
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Nowo w ynaleziona c. k. uprzywil W o d a  zw ana

• -  3
która słnży do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków w sku­
tek ospy p.ichouzącycb, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczystości skóry, 
tak na twarzy, jak i na eałem ciele. Szczegółowo za i wygładza zmarszczki, tak 
przedwczesne, jak  i w skutek wieku pochodzące. Ta woda nadaje skórze miek 
kości, delikatności i połysku ak inraitnego ponieważ jes t  z naturah>»j rosy majowej 
chemicznie przyrządzona. Podobne śrudki wielorakie w tym celu były dutych- 
czas li tylko z zagranicy sprowadnane; jednak wyDalazek ten, jako pierwszy w 
kraju i najdoskonałizy utwór przy chemicznym rozbiorze c. k. w/oziału w W ie ­
dniu uznany, otrzymał wyłączny c. k. przywdlej. Flaszeczka z instrukcją ko­

sztuje 1 złr. 30 kr. w. a.
W e Lwowie na składzie ma,ą: PP. Kł?ins Wwa i Gebhardt,  A. B irłiner apt. 

pod Opatrznością, J. Bochnak et Adamek. Y Bogdanowicz, J. Brun, Ebeuberger 
apt. pud Węgierską koroną, A. Horn, F. W. Królikowski, J. Reis, Z. Ruker apt. 
pod Srebrny m orłem, B. Stiller. Dr. Zarzycki apt. pod Złotym orle u i apt. pod 
Złotym lwem,w Krakowie J .  Jahn i J ,  Gobl.

Na prowincji mają: W Bochni P. Niedzielski, w Brudach Gomuliriski, w 
Brzeżanach E  Mori i Falenhecht, w Brzostku P. Zieniewiez, w Lu, za. u Ko- 
dryhski i Kercel, w Cieszynie Schróder, w Czerniowcach J- Schnńrch, w Husiaty- 
nie MiehH wicz. w Jaworowie Lachowicz aptekarz, w Jiroslawin  J. Rhom, w K o­
łomyi Siduiowiez i Kupfermann, w Łańcucie .-swoboda, w Leżajsku St. Mare"h apL, 
w Mielcu W. Satkowski apt. ŵ Oświęcimie W kszek  ap t ,  w Przemyślu Praczyiiski, 
w Przeworsku SwitalsKi, w Rzeszowie J. Sehaitter i sp-, w Samborze K rieg icsen  
apt., w Sanoki. J .  Jaklitsch, w Skalacie Dziumbowaki, w Lokalu Groit »pt., -y 
Stanisławowie Stecher, w Stryju Edw. Kornberger apt., wj Tarnopolu Morawetz, 
w Tarnowie J. Jahn, w Zaleszczykach Kodrębski, w Złoczowie Pettesch apt.,  
w Żółkwi Krzyzanowsui apt., w Zaradnie Postepaki.

Ś w i a d e c t w a .
Pu wieforakiem używaniu Rosy piuknuści przeciw Iiszajum i piegom, osią­

gnął niżej podpisany n-ijlepszy skutek, a hedąe zadowolony z używania tejż", 
polecam ją  iak najlepiej. 588 7 —6

Dubiecko d.iia 21. murca.
M. Armhnut, lekarz sądowy.
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BIEDGKNAJA i OYERHOFF
OperI]riug• Nr. 7 w Wiedniu

Jen era ln a  ajencja i g fów n y sk ład  MARYSI \ L L . \  SYiYÓW i SPÓ ŁK I fabryki m aszyn
w K aisborougli (w  A n g lii).

Mają na składzie 1 przyjmują zamówiBiiia na:
Ł okom obile i M forarnie, sta le  M aszyny parow e, M łynki do czyszczen ia  zboża. M łynki 
do rozcieran ia  olejn, k ości i w apna, ja k o  też różnego rodzaju P iły  ok rąg łe  ( Złrkular-

sageti) i t. d.
Dotychczas tylko niektórym fabrykom udało się, wyżej wymienione maszyny, tak pojedyńczej konstrukcji, lekkoś 1 ruchu i trwa­

łości, połączyć najlepszą robotą i skutkiem. — Rozmaite poenwały dyplomy, obok coraz wtrastającycŁ zamówień są najpocliłebuiejszym dowodem, i powyższą f rmę do ulepszenia jeszcze 
zschęcają. Przeto polecamy te gospodarcze maszyny z tern zaufaniem, iź każda maszyna Ja  najlepsze świadectwo reprezentacji tego zakładu.

Ilustrowane cenniki są gratis na usługi, i rozdają się przez mniejsze ajencje w P e s z c i e  p r z e z  F r a n c i s z k a  H o r v a t h a ,  W a i t z n e r s t r a s s e  Nr. 5., 
«  w  C z e r n io w c a c h  u  p. B a r u c l i a  A m s t e r .  692 2—6

Wydawcy: D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  W. Smoc howak i . Redaktor odpowiedzialny: J a n  D o b r z a ń s k i . Drukiem Koruela Pillera.
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m\m h Kr. 180. „GAZETY NARODOWEJ,”
Korespondencje Gazety Narodowej.

P a r y ż  4. sierpnia
( A)  Ostatni zeszył fieeue des d eu x  Mondes 

zawiera artykuł pana Forcade, rozbierający kwestję 
granic naturalnych dla Francji. Kwestja granic — pi 
sze Forcade, jest dwojaka: jedna, w i e 1 k a, dążv do 
usunięcia krzywdy, wyrządzonej Francji w r. 1814, 
a więc do R enu; lecz ta załatwić się nie da bez 
wielkiej wojny europejskiej; druga, ma ł a ,  usunąć 
zamierza krzywdy, wyrządzone Francji w r. 181-5, 
lj. żąda zwrotu twierdz francuzkicb Philippey Ile, 
Saarlouis i Landau. Dalej Forcade nie namawia 
do wielkiej wojny dla odzyskania granicy aż po 
Ren, ale domaga się od rządu napoleońskiego, a- 
by się upomniało te fortece. Będzie to wprawdzie 
tylko idealna satysfakcja dla Francji, bo fortece 
te dla Prus i Bawarji równie jak dla Francji nic 
nie mają żadnego znaczenia, ale zawsze będzie to 
zadosyćuczynienie honorowi Francji. Powstaje F o r ­
cade przeciw słowom cesarza: i n e r t i a  s a p i e n -  
t i a ,  które wtedy tylko byłyhv słuszne, gdyby 
Francja, która poszedłszy z Anglią mogła była 
granice po Ren odzyskać, teraz pomimo czy przy 
nieczynności swej odzyskała przynajmniej granicę 
małą z r. 1815.

Przeciwko temu artykułowi pana Forcade po­
wstaje Gazetłe de France i odkrywa tajemne ro­
kowania w sprawie duńskiej między Anglią i 
Francją. Pisze Gazctte de France, że Francja go 
towa była zawsze wystąpić w obronie D an ii , ale 
w Anglii napotykała zawsze na obojętność i nie­
chęć. Gdy austrjackie okręta pojawiły się na Pół 
nocnem morzu, Anglia chciała przedsiębrać dem on­
strację morską i zapylała Francję czy wyszle z nią 
razem flotę na m orze? Francja oświadczyła swą 
gotowość, ale pod warunkiem, zeby to nie była 
czcza demonstracja, lecz istotna poważna akcja. 
„Poszlemy równocześnie — rzekła Francja — na­
sze floty na Rałtyk, a nasze wojska pomaszerują 
ku Renowi." Lecz oświadczenie to Francji z dnia 
14. czerwca zostało bez odpowiedzi. Anglia nie 
życzyła sobie wojny. Tem G azettede France zbija 
twierdzenie pana Forcade, iż Francja gdyby tylko 
zechciała pójść w przymierzu z Anglią, byłaby 
odzyskała granice Renu.

Cesarz wyjeżdża jutro z Vichy a pozajutro 
wraca do Paryża. W  ostatnich dniach przyjmował 
w Vichy następcę tronu wicekróla Egiptu, Mustafę 
baszę, i ministra włoskiego, jenerała Menabrea. 
Mówią iż Menabrea udawał się do Vichy w spra­
wie usunięca en króla neapolitańskiego z Rzymu i 
że wyjednał u cesarza przyrzeczenie energicznego 
popierania tej sprawy. ^

Pólurzędowe i niezawisłe dzienniki tutejsze 
powstają i dzisiaj przeciw warunkom pokoju, na­
rzuconym Danii. Dotąd napadały głównie na P ru ­
sy, teraz i Austrji wcale nie szczędzą. La France 
dzisiejsza wyłącznie zwraca się przeciw Austrji. 
Czyż miałaby zajść zmiana w usposobieniu pana 
Drouin de Lhuys, protektora la  France? Dotąd 
minister spraw zewnętrznych wytrwale bronił przy­
jaznych stosunków z Austrją.

Przegląd polityczny.
Preliminarz pokojowy. Wiener Abendpost 

z dnia 6. b. ni. ogłasza następujący dokument w 
języku francuzkim :

.Obecni: ze strony Austrji hr. Rechberg i ba­
ron Brenner, ze strony Danii pp. Quaade i pół- 
kownik Kaufmann, ze strony Prus pp. Bisraark i 
Werther, pełnomocnicy Austrji, Danii i Prus zszedł­
szy się dziś na konferencję w hotelu ministerstwa 
spraw zagranicznych i okazawszy swe pełno­
mocnictwa odnośue, które znaleziono dobremi i 
należytemi, ułożyli następujący preliminarz pokoju:

I. J. M. król Danii zrzeka się wszystkich 
praw do księztw Szlezwiku, Holsztynu i Lauen- 
bnrgu na korzyść JJ. MM. cesarza Austrji i króla 
Prus, obowiązując się uznać dyspozycję rzeczonych 
JJ. Mości co do tych księztw.

II. Odstąpienie księztwa Szlezwiku zawiera 
w sobie wszystkie wyspy, należące do tego księz­
twa, tak samo jak i ziemię, położoną na stałym 
lądzie. Dla uproszczenia rozgraniczeń i uniknię­
cia niewłaściwości, które wypływają z położenia 
ziem jutlandzkich, otoczonych terytorjum szlezwi- 
ckiem, JMość król Danii odstępuje JJ. MM. cesa­
rzowi Austrji i królowi Prus posiadłości jutlandz­
kie, położone na południe linii granicznej połu­
dniowej powiatu Ribe, oznaczonej na kartach ge­
ograficznych, tudzież terytorjum jutlandzkie Moe- 
geltoodern, wyspę Amrom, części jutlandzkie wysp 
Foehr, Sylt i Roemoe i t, d. Natomiast JJ. MM. 
ces. Austrji i król Prus przystają na to, aby jedna 
część równoważąca Szlezwiku, a obejmująca prócz 
wyspy Arroe terytorjum, służące do styczności 
wyżzmiankowanego powiatu Ribe z resztą Jutlandji 
i do poprawy pasma granicznego między Jutlandją 
a Szlezwikiem od strony Koldyngi, została oddzie­
loną od Szlezwiku * wcieloną do królestwa D uń­
skiego. Wyspa Arroe nie wejdzie do kompenzaty, 
ze względu na swe położenie geograficzne.

Szczegóły rozgraniczenia określi ostatecznie 
traktat pokojowy.

III. Długi, zaciągnięte na rachunek specjalny 
czy to królestwa Duńskiego czy księztw Szlezwiku, 
Holsztynu i Lauenburgu, pozostają odnośnie na 
rachunku każdego z tych krajów.

Długi zaciągnięte monarchii Duńskiej będą 
rozłożone na królestwo Duńskie Z jednej strony, 
a na odstąpione księztwa z d r u g i e j  strony w miarę 
odnośnej ludnośei obu części.

Od rozłożenia tego będą wyjęte:
1. Pożyczka, zaciągnięta w Anglii przez rząd 

duński w miesiącu grudniu 1863, która pozosta­
nie na rachunku królestwa Duńskiego.

2. Koszta wojenne, poniesione przez mocar­
stwa sprzymierzone, których spłatę biorą księztwa 
na siebie.

IV. Wysokie strony kontraktujące obowiązują 
się zawrzeć zawieszenie broni na podstawie woj­
skowego u fi p o s s i d e t i s ,  począwszy od dnia
2. sierpnia. Warunki tego zawieszenia broni wy­
szczególnione są w załączonym tu protokole.

V. Zaraz po podpisaniu tego preliminarza po­
kojowego, Wysokie strony kontraktujące zbiorą 
się w Wiedniu dla ułożenia ostatecznego traktatu 
pokojowego.

Działo się w Wiedniu d. 1, sierpnia.
Podp. (I. s . )  lir. Rechberg , (1. s.) Rreiiner, 

(1. s.) v. Bismark, (1. s.) W erther, (1. s.) Quaade, 
(I. s.) Kauffmann.

Profo/rot, obejmujący w arunki zawieszenia  
hro n i :

W  wykonaniu artykułu IV. preliminarza po 
kojowego, podpisanego dziś pomiędzy JM. królem 
Danii z jednej, a JJMM. cesarzem Austrji i kró­
lem Prus z drugiej sirony, niżej podpisani pełno­
mocnicy, zebrani na konferencji, zgodzili się na 
pnnkta następujące;

1. Począwszy od dnia 2. sierpnia (bieżącego) 
nastaje zupełne zawieszenie kroków nieprzyjaciel­
skich na lądzie i na m o rz u , które będzie trwać 
aż do zawarcia pokoju. Na przypadek gdyby, 
przeciw wszelkiemu oczekiwaniu, układy pokojowe 
nie przyszły do skutku z dniem 15. września, W y­
sokie strony kontraktujące , począwszy od tego 
terminu będą miały możność wypowiedzieć za­
wieszenie broni z terminem sześciotygodniowym.

2. JM. król Danii obowiązuje się nakazać 
zniesienie ostateczne blokady, poczynając od d. 2. 
sierpnia.

3. JJMM. cesarz Austrji i kroi Prus okkupu- 
jąc Jutlandję w warunkach rzeczywistych stanu 
u ti p o ss id e tis , oświadczają się z gotowością, nie 
trzymać w tyra kraju, jak tylko liczbę wojsk, któ­
rą uznają za potrzebną ze względów czysto mili­
tarnych.

5. Pobór kontrybucji, o ile dotąd nie jest 
jeszcze ukończony, zawiesza się. Towary i inne 
przedmioty, które skonfiskowano w zakresie tych 
kontrybucyj wojennych, i które nie będą sprzeda­
ne przed upływem 3. sierpnia, będą zwrócone. 
Nowe kontryhucje nie będą nakładane.

5. Zaopatrzenie wojsk sprzymierzonych będzie 
wykonywane kosztem Jutlandji wedle regulaminu 
aprowizyjnego (Gebuhrenregleiuent) austrjackiego 
i pruskiego, dla każdej z obu armij sprzymie­
rzonych na stopie wojennej. Pomieszczenie wojsk 
i u r zę d n i kó w  armii, jako też środki transportu dla 
użytku armii będą również dostarczane kosztem 
Jutlandji.

6) Nadwyżka dochodów zwyczajnych Jutlandji, 
która się znajdzie w kasach publicznych tego kra­
ju potem, gdy te kasy Spłacą różne dostarczenia i 
liwerunki wyż wymienione gminom, podpadającym 
rekwizycji wojskowej, i gdy rzeczone kasy spłacą 
również koszta, potrzebne do pokrycia admini­
stracji — będzie zwrócona bądź gotówką bądź w 
rachunku rządowi duńskiemu w chwili ustąpienia 
z Jutlandji.

7) Płaca wojsk sprzymierzonych łączuie z 
płacą nadzwyczajną wojenną (Kriegszulage) wyję­
tą jest z pod kosztów, nałożonych na Jutlandję.

8) Jeńcy wojenni i polityczni będą wypu­
szczeni na wolność za zaręczeniem, iż jeńcy wo­
jenni nie będą słnżvć w armii duńskiej przed za­
warciem pokoju. Uwolnienie jeńców nastąpi jak 
można najprędzej przez porty w Swinemiłnde i 
Lubece.

9) Żołnierze duńscy, puszczeni w czasie za­
wieszenia broni na urlop do Jutlandji, będą mo­
gli bez przeszkód jakichkolwiek wrócić do armii 
duńskiej w razie odnowienia kroków' wojennych, 
skoro tylko zawezwani Lędą do powrotu pod sztan 
dary.

Działo się w Wiedniu dnia 1. sierpnia 1864. 
(Podp. jak wyżej).

Proces Polaków w Berlinie.
Posiedzenie dziewiętnaste, z d. 4. sierpnia.
Przewodniczący B t l c h t e m a n n  zagaja posie­

dzenie około godziny 9tej. Czytają dalej skrypta. 
Naprzód rozporządzenie komitetu dla komisarzy po­
wiatowych co do ustanowienia dziesiętników i tp.; 
rozporządzenie, tyczące się wyprawiania powstań­
ców (u Guttrego znalezione); odezwy z 23. kwie­
tnia 1863 komitetu centralnego w interesie wy­
bierania podatków narodowych z pieczęcią komi­
tetu W . K. P.

M i t t e l s t i i d t  zwraca przytem uwagę, że w 
nieraieckiem tłómaczeniu czytane litery G. H. P. 
są co do znaczenia odpowiedniem skróceniem li­
ter tekstu polskiego W . K. P. T ł u m a c z  sądowy 
potwierdza, że wykład taki jest prawdziwy.

Obrońca L e n t  wyjaśnia z aktów pochodzenie 
na ostalku czytanej odezwy. Dnia 22. marca b. r. 
odbywała władza wojskowa rewizję w Kuśnierzu 
i w drugiej jeszcze wsi, w której rozmaite papie­
ry zabrano, podczas gdy w Kuśnierzu nic nic zna­
leziono. W  dalszym raporcie przy przesłaniu pa­
pierów komisji śledczej wspomniano, że te papie­
ry zabrano w obydwóch wsiach. Okoliczność ta 
fałszywego raportu landratury mimo odrębnego ra ­
portu wojskowego, była powodem, iż papier ten 
do obciążających dowodów przeciw Bolesławowi 
Moszczońskiemu przyłączono.

A d l u n g  nadmienia, że odezwa pisana ręką 
Rustejki.

Rzecznik L i s i e c k i  zauważa, że Iłómacz w 
swej odpowiedzi przekroczył swą funkcję, gdyż 
litery „W . X. P .“ można wprawdzie w ten spo­
sób, ale i w inny przekładać.

Rzecznik H o l t h o f f :  Tlómacz poczynił o-
świadczenia, o wi de przekraczające granice tłóma- 
czenia, «dvż tułaj chodzi o znalezienie Ller z oso­
bna. Okazuje się zatem ponownie potrzeba, aby 
przyciągnąć do rozpraw, proponowanych przez o- 
bronę znawców językowych i ponawiam dla tego 
wniosek o przywołanie tychże znawców.

r  - <■ i r . ł  i ,c T jwmw— — — —

Prok. M i t t e l s t a e d t :  Nie uważam obecnie, 
aby wniosek ten był uzasadniony. Nie ma tu bo­
wiem iuowy o interpretacji rzeczonych głosek, czy 
one bowiem oznaczają to co akt oskarżenia przez 
nia mniema, rozsądzą późniejsze rozprawy. Co zaś 
do tego, abv tłómaezy urzędowych podciągać pod 
jakąś kontrolę wyższą muszę jak najstanowczej 
zaprotestować.

Rzecznik H o l t h o f f :  Zdaje mi się, że w ka­
żdym języku wiele słów poczyna się od głosek 
X. Y. Z. Nie leży to w zakresie działań tłóraa- 
< za, czego po nim żąda prokurator. Jest to rzeczą 
obojętną, rzy kto nazwie znawców językowych 
„uadkontrolorami". Mój wniosek tem bardziej jest 
uza-adniony, ponieważ wczoraj już podobny za­
szedł przypadek ; dla tego powtarzam go raz je ­
szcze.

Naoz. prok. A d l u n g  - I ja muszę się sprze­
ciwić wnioskowi. Nie chodziło tu bowiem, czy 
skrócenie to lub owo oznacza, lecz czy owe gło­
ski w ten sposób wyłożone być mogą, jak je o- 
skarżenie zrozumiało. Czy tak jest rzeczywiście, 
można dopiero z dalszego toku rozpraw rozpo­
znać. Obrona za daleko sięga, jeśli przez proste 
zaprzeczenie mniema spowodować zawezwanie zna­
wców. Obrona, jak się samo przez się rozumie, 
musi powiadać, iż podania prokuratorji nie są 
prawdziwe; lecz wedle uchwały sądowej wtedy 
tylko mają być zawezwani znawcy, jeśli powstanie 
sprzeczka co do interpretacji samej.

Rzecznik J a n e c k i :  Pytauie p. prokuratora 
było zupełnie zgodne z tokiem rzeczy, odpowiedź 
przecież tłómacza przekraczała granice jego funkcji.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Sąd uchwalił wyra­
źnie, że świadkowie wzmiankowani będą przesłu­
chiwani tylko jako znawcy językowi. W  tym przy­
padku nie ma przyczyny do zawezwania ich.

Następnie czytają znaleziony świeżo przy re ­
wizji w mieszkaniu obżałowanego Bolesława M o- 
s z c z e ń s k i e g o  okólnik komitetu centralnego 
z d. 23. kwietnia 1863, który wedle aktu oskarże­
nia miał być pisany przez obżałowanego R u 
s t e j k ę.

Rzecznik L e n t  zauważa, że twierdzenia 
skargi co do znalezienia rzeczonego okólnika, ża­
dnym dowodem niesą  poparte i z aktów żaden do­
wód nie może być przytoczouy. Rewizję nakazała 
i wykonała władza wojskowa, znalezione zaś pa­
piery odesłano przez patrol wojskowy do landra- 
ta. Nie można przyznać, aby papiery te znajdo­
wały się u obżałowanego, gdyż zbywa tu zupeł­
nie na gwarancjach, których domaga się prawo 
przy rewizjach odbywanych. Skrypt ten należy 
niejako do rzędu tych, które jak się profesor 
Gneist temi dniami wyraził., znaleziono na trakcie 
publiczuym.

Na c z .  p r o k u r a t o r ;  Są to faktyczne po­
dania. Twierdzę, że dokument ten znaleziono w 
mieszkaniu obżałowanego w komodzie. Wnoszę 
przecież, aby wysłuchano żandarma, czynnego 
przy rewizji.

Rzecznik L e n t  przychyla się óo tego wniosku.
Obżalowany R u s  t e j  ko  oświadcza na zapy­

tanie, czy ów skrypt pisał, iż oświadczenie z swej 
strony zastrzega sobie do przesłuchania szczegóło­
wego. Przy odczytaniu zaś innego skryptu oświad­
cza w języku polskim obżalowany K o s z u t s k i ,  
iż nie będąc w domu od kwietnia, nie może ża­
dnego dać wyjaśnienia.

Następuje odczytanie odezwy, znalezionej, we­
dle twierdzenia prokuratorji, u oskarżonego W a ­
cława Koszutskiego, który wezwany do tłómacze- 
nia się z tego odpowiada, iż w czasie odbytej w 
jego domu rewizji, ani jego, ani jego żony nie 
było w domu; z tego powodu nie jest w stanie 
dać żadnego wyjaśnienia.

Czytanie raportu Mielęckiego Kazimierza do 
Guttrego z 25. marca r. 18ti3.

J a n e c k i .  Odnośnie do twierdzenia prokura­
torji, iż raport ma mieć napis „naczelnik siły 
zbrojnej województwa mazowieckiego, kaliskiego i 
w. ks. Poznańskiego", twierdzi, że nominacja Mie­
lęckiego, której oryginał posiada, ale obecnie do 
aktów złożyć nie może, sprzeciwia się terytorjal- 
nie owemu tytułowi; nominacja tylko upoważnia 
do wcielania w oddział powstańców z w. ks. Po­
znańskiego.

Czytają; raport z dnia 15. kwietnia r. 1863 
z podpisem „Jawor, naczelnik sil zbrojnych woje­
wództwa kaliskiego."

List z 3. kwietnia r. 1863, tyczący się roz­
maitych przyborów wojennych, oficerów, formo­
wania kolumn, przekraczania powstańców do Kró­
lestwa w małych oddziałach.

R u s t e j k o, do rekognicji pisma wezwany, tłó- 
maczy się jak przedtem.

S m i ś n i e w i c z  prostuje tłómaczenie niemie­
ckie, zawierające szczegół, którego nie ma w ory­
ginale.

Czytają list z Paryża z dnia ]fi. kwietnia r. 
1863, dwa listy z Paryża z d. 13. kwietnia 1863 
i z dnia 16 kwietnia 1863 roku Władysławy Za­
mojskiej. ( 0

B r . a c h v o g e l  c<> do tłómaczen niemieckich 
wykazuje, nie są wierzytelne.

N astęp n ie  czy ta ją  z e z n a n ie  s ie rża n ta  - m ajora  
F a n  ch  e u  x ,  w ed le  w n io sk u  ra c z .  p ro k u ra to ra ,  
tylko dla in fo rm a c j i ,  pon iew aż  świadka w y s łuch a ł  
tv lko sędz ia  ś ledczy . R zeczn ik  B r a c h y  o g e l  do- 
łącza  do ze z n a n ia  pow yższego  uwagę, że św iadek  
przez d ług i  ezas obcow ał z osobami, k tó r e  pow in?  
ne  byłyby  w iedzieć, czy p rz ed s ięw z ięc ie  sk ie ro w a  
ne  było  t a k ż e  przeciw  P ru s o m .  Ś w iadek  p rzec ież  
zaśw iadcza w z e z n a n i u , że  w jego  o b e c n o śc i  n i ­
gdy n ie  p ad ło  s łów ko, którebw m ó w iło  o za m ie rz o ­
nych k ro k a c h  n iep rzy jac ie lsk ich  p rz ec iw  P ru s o m .

Na c z .  p r o k u r a t o r :  Ja zaś przeciwnie zau­
ważam, że ś" iadek  zaraz na wstępie zeznaje, iż 
Pcla'-y mało weń pokładali zaufania, że przeto 
z niewiadomości jego nie można żadnych wycią­
gać wniosków.

Rzecznik H o l t h o f f :  Ponieważ zeznanie to 
wielkiej jest wagi dla obrony, przeto żądam, aby

świadka zawezwano a ewent. przesłuchano komiso- 
rycznie.

P r z e w o d n i c z ą c y  uprasza obrońcy, aby się 
dowiedział o miejscu pobytu świadka.

Następuje pauza.
Przy powtórnem otwarciu posiedzenia zawia­

damia rzecznik H o l t h o f f  sąd o mieszkaniu 
świadka F a u c h e a u x  w Paryżu. Na c z .  p r o k u ­
r a t o r  6ądzi, że mało zależy na zawezwaniu świad­
ka tego, gdyż przypuściwszy, że zeznania jego 
będą prawdziwe, będą one mimo to malej wagi. 
Zeznanie świadka jest prostą negacją, a przecież 
nie wyklucza przypuszcŁenia, że Polacy względem 
niego byli skryci.

Rzecznik H o l t h o f f :  Nie rozumiem konse­
kwencji, leżącej w oświadczeniu p. naczelnego 
prokuratora, który przecież sam nazwał dawniej 
Owo zeznanie ważnem. Jfcśli naczeiny prokurator 
mniema , iż zeznanie to materjalnie biorąc inalej 
jest w ag i, możnaby w takim razie odpowiedzieć, 
że wszystkie środki dowodowe, przytoczone przez 
prokuratorję, są tego rodzaju, gdyż oskarżenie od 
nosi się tylko do skryptów, artykułów dziennikar­
skich i t. p. dowodów. Zresztą o wiarogodności 
świadka sąd rozstrzygnie.

Rzecznik B r a c h v o g e l :  Świadek Faucheaux 
wielokrotnie przebywał u rodzin znakomitszych 
Księztwa i w obozach w królestwie Polskiem. 
Jakkolwiek mówi o pewnej wstrzemięźliwości P o ­
laków, nie można przecież przypuszczać, aby 
przy tak blizkich z nimi stosunkach, wstrzemię­
źliwość taka trwała.

S ą d  ustępuje i uchwala zawezwanie świadka 
F t u  c b e u x .

Czytanie raportów Jouncka de Blaukenheim, 
Rochbłave'a z 19. kwietnia, 20. kwietnia 1863 i 
Faucheuxgo. Roty przysięgi powstańców z podpi­
sem władz pyzdrskich, artykułu z Głosu Wolnego-. 
„Jak stoi sprawa Polski". Proklamacji z d. 1. gru­
dnia r. 1863 ; cyrkularza Rządu narodowego z d. 
25. listopada r. 1862 w kopii, nadesłanej z W a r­
szawy.

Odczytana następnie formuła przysięgi b rzm i: 
„Ja N. N przysięgam Bogu Wszechmocnemu, 
Najświętszej Marji Pannie i Wszystkim Świętym, 
iż od tej chwili zobowiązuję się dochowywać jak 
najsumienniej obowiązki względem Rządu narodo­
wego, i że dawniejszą przysięgę homagialną, z ło ­
żoną pod naciskiem przemocy, nie uznaję za przy­
sięgę. Dalej przysięgam nie czynić niczego, coby 
się nie zgadzało z zasadami Rządu narodowego, 
przeciwnie wszystko czynić będę, cokolwiek dla 
sprawy narodowej może być pożytecznem; również 
zobowiązuję się wykonywać wszelkie rozporządze­
n i  i rozkazy Rządu narodowego jak najsumien­
niej, chociażbym miał poświęcić moje doczesne 
dobro i moją osobę. Tak mi Panic Dożę dopouioż 
i Twego Syna niewinne męki. Amen."

W  sali inżynierów drogi żelaznej w W arsza­
wie zaalezieno papiery, które przez władze mo­
skiewskie przełożone na język francuski i z za- 
wierzytelnieniem rządowem dotąd przesłane, znów 
zostały przetłómaczone na język niemiecki. Profe­
sor dr. G n e i s t  zauważa przytem, że tego rodza­
ju  uwierzytelnienie mogłoby nadać owym skryp­
tom znaczenie dokumentów publicznych, gdy tym ­
czasem tak nie jest. Tylko odpis bowiem uwierzy­
telniono, podczas gdy oryginału nikt nie znał. 
Wszystkie te uwierzytelnienia są tylko materjałem 
pozornym. Na c z .  p r o k u r a t o r  oświadcza, że 
dalekim jest od tego, aby uwierzytelnionym kopiom 
przypisywał wartość dokumentów. Uwierzytelnie­
nie ma tylko dowieść, że kopia zgodna jest z o- 
ryginalem. Kilku obrońców protestuje przeciw od­
czytania tego rodzaja skryptów. P r z e w o d n i ­
c z ą c y  konstatuje, że to w samej rzeczy nie są 
oryginały, lecz tylko kopie.

Rzecznik J a n e c k i :  Protestuję przeciw od ­
czytaniu skryptów, ponieważ są one przekładami 
z przekładów nieznanego oryginału.

Prof. dr. G n e i s t :  Uwierzytelnienie dowodzi 
tylko, że ktoś nieznajomy przetłómaczył dobrze 
jakiś skrypt nieznany.

Rzecznik D e y c k s :  Nie można czytać tu
tłóraaczeń co są odbitkiem litografowanym z ory­
ginałów, które nie istniały wcale.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Sąd już uchwalił
odczytanie rzeczonych dokumentów

Rzecznik J a n e c k i  konstatuje wątpliwość 
tłómaczen samych za pomocą definicji użytego 
przez tłómacza wyrażenia: Inyasion.

Prok. M i t t e l s t a d t :  Oskarżenie sądziło,
że można się zadowolnić tłómaczenianii temi, p o ­
nieważ dokumenta nie obwiniają żadnego z obża- 
łowanych, lecz tylko rzucają pogląd wsteczny na 
cele powstania. Jeżli pisma takowe uwierzytelnio­
ne są przez władze urzędownie, wówczas sądzi 
prokuratorja, iż może przez nie udowodnić, co 
zamierza.

Prof. dr. G n ei 6 t :  Obrona nie życzy sobie
odczytania skryptów, ponieważ one mogłjby wzbu­
dzić przypuszczenie, iż ohżałowani stali w związku 
z  działaniem jakiemś, które wiedy miało miejsce, 
gdy obżałowani oddawna już byli uwięzionymi. 
Cały układ skryptów przemawia daleko więcej, iż 
ich autorem hył Francuz, jak za tem, że one ma­
ją być przekładem z polskiego oryginału.

Minio powyższych uwag i protestów obrony 
następuje odczytanie skryptów, poczera p r z e w o ­
d n i c z ą c y  oświadcza, iż materjal dzisiejszego po­
siedzenia wyczerpnięto i rozprawy zamyka o 2 1/* 
godzinie.

Ziemie polskie.
W  numerze głównym podaliśmy w treści wy­

rok na Traugutta i jego towarzyszy. Dosłownie 
brzmi on jak następuje:

„Na początkn roku bieżącego, w skutku po­
czynionych przez komisje śledcze wojskowe od­
kryć i zwiększonej czynności policji wojskowej,
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w k o n a n y  został szereg aresztowań rozmaitych 
osńb, należących do organizacji powstańczej, i 
zabrano obszerną korespondencję rewolucyjną.

Po rozpatrzeniu znalezionych papierów i zba 
daniu aresztowanych osób, przystąpiono do are­
sztowania członków organizacji, którzy, u z u p e ł­
niwszy zeznania poprzednio aresztowanych, podali 
możność dojścia krok za krokiem do najgłówniej­
szych osobistości organizacji, które kierowały po­
wstaniem.

Wyprowadzone śledztwo wyjaśnił) główniej­
sze szczegóły organizacji i sposobu postępowania 
tajnego tow rzystw a, stojącego na a l e  rokoszu, 
czyii tak zwanego Rządu narodowego.

Kierując całym ruchem powstania, rząd na­
rodowy działał za pośrednictwem osobnej organi­
zacji, podzielonej na centralną, w Warszawie, i 
miejscową w 8miu województwach , na jak.e ro ­
koszanie podzielili królestwo Polskie.

Właściwie Rząd narodowy do 10. październi­
ka 1863 r był raną, składającą się z kilku osób. 
Skład jego i urządzenie zachowywane były w naj­
głębszej tajemnicy.

Od 10. zaś października 1863 r. skład rządu 
uległ zupełnej zmianie i nastał naczelnik rządu, 
jako bezpośredni i niezależny przewódzca rewolu­
cyjnej organizacji, Tym naczelnikiem był dymisjo­
nowany podpułkownik R o m u  a id  T a u g u t t ,  
obywatel powiatu kobryńskiego gubernii grodzień­
skiej, który przedtem ao yodził na Litwie bandą 
buntowników, i po rozbiciu jej, zbitgl do Krako­
wa, a ztamtąd przybył do Warszawy pod nazwi­
skiem Michała Czarneckiego, umocowanego jedne­
go z domów handlowych we Lwowie.

Centralna organizacja w Warszawie jako naj­
bliższy organ rządu rewolucyjnego, złożona była 
z takzwanych wydziałów, pod kierunkiem dyre­
ktorów.

Wydziałów tych było sześć, jako to :  1) spraw 
wewnętrznych; 21 skarbu, 3) wojenny, 4) spraw 
zagranicznych, 5) prasy i 6) policji.— Prócz tego 
do składu organizacji centralnej należał i zarząd 
naczelnika m. Warszawy.

Każdy wydziił miał prócz dyrektora pewną 
liczbę podrzędnych urzędników i sekretarza.

Podług za«»dy, przijętej w urządzeniu całej 
organizacji, skład jej miał być tajemnicą nawet 
dla dyn ktorów wydziałów, którzy po większej 
części sami nie byli wiadomi jeden drugiemu.

Miejscowa orgam/ac,a w województwach, skład 
której wiadomy był z podrzucanycłi dekretów i 
niefajony podobnie jak skład centralnej, składała 
s ię '  a) z komisarzy pełnomocnych, b) z cywilnych 
naczelników województw, c) t  naczelników powia­
tów. miast, parafij i td.

Do wykrycia tej organizacji na miejscu, is t­
niały jeszcze w r. 1863 liczne poszlaki i przed­
sięwzięte zostały wówczas środki do zupełnego 
jej zniesienia.

Te trzy gałęzie organizacji rewolucyjnej (rząd 
narodowy, centralna i miejscowa) działając każdr 
w sv ojej sferze, łączyły się z sobą w następujący 
sposób :

Rząd narodowy znosił się z centralną otga- 
nizacją za pośrednictwem sekretarza stanu i se­
kretarzy wydziałów. Pośrednikiem między organi­
zacjami centralną i miejscową było oddzielne bióro 
pod nazwą ektspedytury, które także miało swego 
naczelnika, sekretarza i urzędników.

Do przesyłania zaś wiadomości za obręb kró­
lestwa Polskiego, byli oddzielni sekretarze do 
spraw Rusi i Litwy, którzy znosili się z cesar­
stwem, i komisarz komunikacyjny do zagranicznej 
korespondencji.

W szelkie rozporządzenia rządu przechodziły 
przez sekretarza stanu, który komunikował je se­
kretarzom właściwych wydziałów bądź osobiście 
bądź przez pomocników swoich. W  celu załatwia­
nia tej komunikacji wszyscy sekretarze schodzili 
się codzień w gmachu szkoły głównej, w audyto- 
rjum, które odstępował w tym celu profesor D y- 
b o w s k i .  Na tych zgromadzeniach, które zwano 
sekretarja tem , sekretarze oddawali przyniesione 
papiery komu wypadało należące do rządu — se­
kretarzowi stanu, lub jego pomocnikom, a należą­
ce do innych wydziałów — sekretarzom tychże 
Decyzje na oddane tym sposobnm papieiy, odbie­
rane były od sekretarza stanu lub jego pomocni­
ków, na uasfępny<h zgromadzeniach, i wykonywa­
ne w wydziałach pod okiem dyrektorów.

Wszelkie rozporządzenia rządu, tudzież pod 
żegające plakaty, broszury, gazety, które należały 
do odsyłania i a prowincję, odbierane były w se- 
kretarjaeie przez sekretarza ekspedytora i odsyłane 
komu należy, b jdż za pośrednictwem poczty rzą­
dowej lub drogi żelaznej, bądź nareszcie przez 
poczty powstańcze, które urządzone były w całem 
Królestwie, a w ważnych wypadkach przez umyśl­
nych kurjerów, którcmi zwykle bywały kobiety. 
Przy pomocy niektórych urzędników pocztowych 
i oficjalistów na drogach żelaznych, koresponden­
cje rewolucjonistów przechodziły na miej'sce prze­
znaczenia po większej części akuratnie, i nieraz 
uprzedzały rozporządzenia prawego rządu.

Taki stan rzeczy trwał do 10. października 
1863 roku, t. j. do daty objęcia kierunku ruchu 
rewolucyjnego przez R o m u a l  d a T r a u g u t t a .  Od 
tegoż czasu niektórzy z dyrektorów wydziałowych 
zaczęli osob’ście znosić się z nim, przychodząc do 
jego mieszkania, które zajmował u szlachcianki 
Heleny K i r k o r ,  przy ulicy Smolnej. W n ie k t ó ­
rych razach sam Traugutt przychodził do dyrekto­
rów dla porozumienia się

\V miesiącu lutym b. r., po przyaresztow aniu 
wielu c z ło n k ó w  wyższej organizacji, schadzki se­
kretarzy ustały.

Odtąd znoszenia się między wydziałami i 
wszelkie inne odbywały się za pośrednictwem k o ­
biet, które schodziły się w tym celu w dwóch 
umówionych miejscach: w aptece, dzierż.awionej 
przez M u k l a n ó w  i c z a ,  Przy "łicy Marszał­
kowskiej, i w sklepie piernikarza W r ó b l e w s k i e ­
go  przy d icy  Kapitulnej, którego córka miała 
stosuuhl * rewolucjonistami.

Podług wyprowadzonego śledztwa, głównymi 
działaczami organizacji rewolucyjnej, oprócz Trau 
gutta. były następujące osoby:

/. Sekretarz S ta n u  — budowniczy J a n o w s k i .
II. D i/rekioroide w ydzia łów \
1) Spraw ineiwii trznych - -  budowniczy wnl- 

no-praktykujący Rafał K r a j e w s k i ,  szlachic z 
gubernii płockiej, wieku lat 29.

2) Skarbu  — buchalter administracji dróg 
szosowych Józef T oc  z y s k i , szlachcic, lat 37").

3) Wojennego — G o ł k o w i c ! ,  pseudonim 
Gałęzowsti iego, oficera wojsk moskiewskich

4) Spraw zagranicznych  — kleryk kościoła 
świętojańskiego, D ii n a j e w s k i .

5) Prasa  — były nauczyciel gimnazjum 
wołogodzkiego Wacław P r z y b y l s k i .

6) Poliiji — nauczyciel gimnazjum P i n - 
k o w s k i.

7) \aczeln ik  m. W arszawy  — syn tutejszego 
obywatela, W  a ż k o w s k i

III. Naczelnik ehspedyiury  — nauczycieli go 
gimnazjum warszawskiego Roman Ż u l i ń s k i , 
szlachcic niewylegitymowany, lat 30.

IV. K om isarz komunikacyjni, — rewizor do­
chodów tabacznycb Jan J e z i o r a ń s k i ,  szlach­
cic z m. Lublina, wieku lat 30.

V. Sekretarze  i referenci-.
1) Do spraw  D usi —• nauczyciel 3-ciej 

szkoły powiatowej w Warszawie, Marjan D o b i e -  
c k i ,  szlachcic z gubernii wileńskiej, lat 26.

2) W ydziału spraw  '•'łceicnęlrznych — podpi- 
sarz sądu policji poprawczej okręgu warszawskie­
go. Tomasz Bu r z .  y ń s k i ,  szlachci1 z gubernii 
radomskiej, lat 29. i uczeń szkoły głównej war­
szawskiej Gustaw P a p r o c k i ,  pochodzenia ży 
dowski°go, z m. Warszawy, lat 19.

3) W ydziału skarbu  — starszy adjunkt so- 
kcji prawnej w banku polskim, Tomasz l l n i c k i ,  
były kasjer, szlachcic, wieku lat 50, i uczeń szko­
ły głównej warszawskiej Zygmunt S u m i ń s k i ,  
szlachcic, lat 19.

4) W ydziału spraw  zagranicznych  — kleryk 
Artur W  o ł y ń s k i.

5) P ra sy , student praw uniwersytetu peters- 
burgskiego, Władysław B o g u s ł a w s k i ,  szla­
chcic. lat 25.

b) F.kspedyt.ury : aplikant komisji rządowej 
SKa1 bu, August K r ę ć k i ,  szlachcic, wieku lat 
20 ;  uczeń szkoły głównej warszawskiej, Roman 
F r a n k o w s k i ,  szlachcic z Warszawy, wieku 
lai 24 ; Edward T r z e b i e c k i ,  szlachcic z W ar­
szawy niewylegitymowany, wieku lat 23 ; aplikant 
sądu poprawczego warszawskiego, Kazimierz H a- 
n u s z ,  stanu miejskiego m. Warszawy, wieku lat 
20, bvł archiwistą.

Wszystkie powyższe osoby ^wyjąwszy zbie­
głych : Janowskiego, Gałęzowskiego, Dunajewskie­
go, Przybylskiego, Pinkowskiego, Ważkowski-go 
i Wołyńskiego) pociągnięte zostały do odpowie­
dzialności przed sądem wojennym polowym, wraz 
z następnymi ich spolnikami:

a )  profesorem szkoły głównej warszawskiej, 
doktorem medycyny, Benedyktem D y b o w s k i m ,  
szlachcicem z gubernii mińskiej, wieku lat 29.

b) dzierżawcą apteki Janem M u k l a n o w i -  
c z e m, stanu miejskiego z ro. Warszawy, wieku 
lat 30.

c) szlachcianką Heleną K i r k o r ,  lat 32
d j  córkami szlachcica z gubernii radomskiej, 

E m i l i ą  (lat 30) i B a r b a r ą  (lat 27) G u z o- 
w s k i c mi .

e) córką piernikarza Aleksandrą W r ó b l e ­
w s k ą ,  panną, stanu szlacheckiego, z m. Warsza 
wy, lat 18.

Po rozpoznaniu w sądzie sprawy, okazali się 
w innym i:

1. Romuald T r a u g u t t :  a) dowodzenia ban­
dą huntowniczą, sformowaną w kwietniu 1863 r„ 
w gub"rnii grodzieńskiej, z którą miał udział w 
siedmiu potyczhach przeciwko naszym w ojskom ;
b) zabicia wystrzałem z pistoletu, dla podtrzyma­
nia karności w szeregach powstańców, jednego 
z nich, Kwiatkowskiego, za nieposłuszeństwo;
c) usiłowaniu w tymże celu rozstrzelania za ucie­
czkę z bandy, powstańca Makowskiego; d) zbie- 
gostwa, po rozbiciu bandy, za granicę do Krakowa; 
e) że przybywszy 10. paźdz. 1863 r. z zagranicy do 
Warszawy pod eudzem nazwiskiem (Michała Czar­
neckiego) i za fałszywym paszportem, objął głó­
wną niezależną władzę nad byłem na czele ro­
koszu tajnem towarzystwem, zimnem pod nazwą 
Rządu na.odowego, i tym sposobem, aż do chwili 
aresztowania go w końcu marca rL., był głównym 
przewódzcą rokoszu , znosząc się z rokoszanami 
i kierując działaniami ich w kraj i i za granicą, 
przez podwładnych sobie członków pomienionego 
tajnego towarzystwa.

2. Rafał K r a j e w s k i .  3. Józef T o c z y s k i ,  
4. Roman Ż u l i ń s k i  i ,  5. Jan J e z i o r a ń s k i ,  
— że w s z y s c y  c z t e r e j  byli członkami stoją­
cego na czele rokoszu towarzystwa tajnego, w cha­
rakterze dyrektorów wydz/ałów : K r a j e w s k i  — 
spraw wewnętrznych, T o c z y s k i  — skarbu, 
Ż u l i ń s k i  — ekspedytury, a J e z i o r a ń s k i  — 
komisarza komunikacji.

b) T o m a s z  U n i c k i ,  7) T o m a s z  B u ­
r z y ń s k i ,  8) M a r j a n  D o h i e c k i ,  9) A u ­
g u s t  K r ę ć k i ,  10) R o m a n  F r a n k o w s k i ,  
I I )  E d w a r d  T r z e b i e c k i ,  12) K a z i m i e r z  
H a n u s z ,  13) W ł a d y s ł a w  B o g u s ł a w s k i ,  
14) G u s t a w  P a p r o c k i  i 15) Z y g m u n t  S u ­
m i ń s k i ,  że w s z y s c y  o n i  także byli członka­
mi pomienionego tajnego towarzystwa, jako sekre­
tarze i referenci różnych w, działo w, a l l n i c k i  
kasjerem towarzystwa; i 16) B e n e d y k t  Dy ­
b o w s k i ,  że dopomagał rokoszov i przez dozwo­
lenie sekretarzom pomienionego tajnego towarzy­
stwa zgromadzania się w występnym ceJu w au- 
dytorjura szkoły głównej, bywając nieraz obecnym 
na tych zgromadzeniach.

f )  Toczyski w r. 1848 zesłany był za 
przestępstwa do Syberji. zksd powrócił na 
wyższego man.featii >v r 1857.

polityczne 
mocy naj-

Wszystkie wyż wyrażone osoby, za przestęp­
stwa swoje, w myśl art. 83, 96, 175, 196 i 605 
ks. I. wojskowo-karnej ustawy, oraz art. 285, 360 
i 384 kodeksu kar głównych i poprawczych, u le­
gały, po pozbawieniu wszelkich praw stanu, karze 
smitrei.

Lecz J. W . namiestnik królestwa Polskiego, 
przy konfirmowawiu sprawy, zatwierdził wyrok są­
du wojennego, skazujący na karę śmierci przez 
powierzeni'’, tylko co do osądzonych: T r a u g u t ­
t a .  K r a j e w s k i e g o ,  T o c z y s k i e g o ,  Żn -  
l i ń s k i e g o  i J e z i o r a ń s k i e g o  Pozostałym 
zaś obwinionym J. W . namiestnik . r.a mocy naj­
wyżej nadanej sobie władzy, zmienił tę karę na zesła­
nie do ciężkich robót, po pozbawieniu wszelkich praw 
stanu: U n i c k i e g o  i D y b o w s k i e g o ,  w kopal­
niach, pierwszego na lat piętnaście, a ostatniego 
na lat dwanaście; B u r z y ń s k i e g o ,  D u b i e ­
c k i e g o ,  K r ę c k i e g o ,  F r a n k o w s k i e g o ,  
T r z e b i e c k i e g o ,  H a  n u  s z a ,  B o g u s ł a w ­
s k i  e‘g o ,  P a p r o c k i e g o  i S u m i ń s k i e g o ,  
do twierdz syberyjskich, każdego na lat dziesięć.

Z pomiędzy spólników, którzy znajdowali się 
w występnych stosunkach i związkach z pomienio- 
nymi rokoszanami, sąd wojenno połowy uzLał za 
w innych:

J a n a  M u k l a n o w i c z a  — dozwalania przy­
noszenia Jo swojej ap iok i , wyprawianej z W ar­
szawy i przesyłanej tu korespondencji powstańców, 
dla doręczania zgłaszającym się osobom.

H e l e n ę  K i r k o r :  a) dozwalania zbierania się 
przewódzcom rokoszu w swoim lokalu, w którym 
mieszkał Romuald Traugutt, na narady, których 
występnego znaczenia była ona zupełnie świado- 
oom ą; b) dopomagania rokoszanom w ich zamia­
rach, przez przesyłanie i doręczanie koresponden­
cji rewolucyjnej; i e) skrywania, po przyareszto- 
waniu Traugutta, powierzonych sobie papierów re ­
wolucyjnych, które oddała ona jakiejś niowiido 
mej kobiecie.

E m i l i a  i B a r b a r a  G u z o w s k i e :  a) 
że przy częstych zmianach, celem ukrycia od poszu­
kiwań policji lokalu wydziału ekspedytury, nietylko 
pomagały rewolucjonistom w przenoszeniu papierów, 
ale zgodziły sic same przenieść się do wynajętego 
r ich imieniu lokalu, w którem w ostatnim cza­

sie mieścił się ten wydział; i b) że obie służyły 
rokoszanom do posyłek, odnosząc na pocztę, na 
stacje żelaznych kolei i do niektórych osób, także 
przynosząc do ekspedytury z wskazanych sobie 
miejsc korespondencję rewolucyjną i różne zaka­
zane przedmioty.

Szlachcianka Aleksandra W r ó b l e w s k a ,  pan 
na, że przyjmowała i wydawała komu należało 
przynoszoną do niej przez ajentów tajnego towa 
rzystwa korespondencję rewolucjonistów.

Za takowe przestępstwa, K i r k o r ,  M u k l i ­
n o w i  cz  i siostry G u z o w s k i e  skazane zostały 
na pozbawienie wszelkich p>-aw stanu i zesłanie 
do ciężkich lobót w fabrykach: pierwsza na lat 
o śm , pozostali na lat s z e ś ć ,  a Wróblewska tak 
że po pozbawieniu wszelkich praw stanu, na ze­
słanie do S y b e r j i  n a  m i e s z k a n i e .  Obok cze­
go wyrzeczoną została konfis l  a ta wszelkiego ma­
jątku sukcesyjnego i doiobkowego, do pomienio- 
nych przestępców należącego.

W yrok śmierci nad przestępcami Trauguttem, 
Krajewskim, Toczyskim, Żulińskim i Jeziorańskim 
wykonany zostanie 24. lipea (5. sierpnia) o godz. 
lOtej zrana, na stoku cytadeli warszawsko-aleksan- 
dryjskiej.

Do wykrycia zbiegłych przestępców przed­
sięwzięte zostały stósowiio środki, i w razie przy­
trzymania ulegną oni zasłużonej podług prawa 
karze."

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż  6. s i e r p n i a .  ConsD.lutionnel pro­

stując dzienniki, które oskarżają rząd, iż zanie­
chał sposobności jaka mu się nastręczała dc rozsze 
rżenia granic, mówi: Nigdy rząd nip otrzymał przyrze­
czenia ani też nie miał widoku powięł szr nia swych 
posiadłości. Anglia niczego nie <jfv’r c s F j^  F ran ­
cja niczego nie żądała. Ani lord Clarendon z O' 
koliczności podróży swojej, ani gabinet angielski 
w depeszach nie dawał do poznania w jakikol­
wiek sposób, iż Francja nabyć może granicę 
Renu.

K o p e n h a g a  5. s i e r p n i a .  Pastor Birken- 
dal cofnął swo:ą interpelację. Dzienniki donoszą o 
koncentrowaniu powracających z Fionii pułków 
w Kopenhadze.

K a r l o w c e  6. s i e r p n i a .  Po wystąpieniu 
Rumunów głosowało z 63 członków kongresu 57 
za biskupem Maszierewiczem. jedt u za biskupem 
Atanaczkuwiczem, który głos ten odstąpił Masziere- 
wiczowi. Dwóch deputowanych wstrzymało się 
od głosowania.

N o w y  J o r k  27. lipea, Dnia 22. zaszła pod 
Atlantą walka rozpaczliwa. Skutek nie jest stano­
wczym. Jenerał Sherma.i zajął pozycję w fortyfi­
kacjach. Hunter został pohHy i cof ąl się do Har- 
pers Ferry. Oczekują nowej inwazji w Maryland. 
Ażio złota 156*/,.

Francuzkie dzienniki mówią z niewiel- 
kiem uszanowaniem o artykule pokojowym ofi­
cjalnej wiedeńskiej AbenJposf. W artykule z na­
pisem: P r a w o  i s . 1 ą, rzuca się /a  France prze­
ciw Abm dpost. osobliwie przeciw twierdzeniu jąj, 
iż niemiecko duńska wojna ani służyła dąż.nośeiom 
zaborczym, ani u roszczeni ora wyimaginowanej zasa­
dy narodowej. „Cała zręczność wiedeńskiej Ahend- 
p o h  - -  kończ*' m  Franci — nie wystarcza, aby 
sytuację osłonić lub upięknić. Pomimo swej woli 
ilustruje ona i rozsnuwa słowa Bismarka: „Siła zna- 
azy więcej niż prawo, " Powtarza ona tylko myśl 
pruskiego prezydenta ministrów, chociaż w łago 
dniejszej formie, przypadającej do zwyczajów ga­
binetu wiedeńskiego," Równie nieprzyjaźnie prze 
mawiają i inne dzienniki.

Z Londynu piszą do Botschaftera\ „W  na 
szyrn świecie dyplomatycznym cisza— lecz minio

to nastąpią zapewne usiłowania w celu ostateczne 
go zawarcia i uzupełnienia zachodniego przymie­
rza, mianowicie zaś całej grupy mniejszych so ju­
szów które otoczą przymierze francusko angielskie 
W  tym celu przybędzie niejeden gość znakomity, 
i tak oczekują tu także małżonka królowej hiszpań­
skiej i ks. Humberta, Lord Palmerston nie przestał 
jeszcze głosić szuranie przy wszelkiej sposobności 
„tryumfy" pokojowej polityki angielskiej, jak np. 
w najnowszym czasie przy uroczystości otwarcia 
nowej gałęzi kolei północno - zachodniej. Lord 
Clarendon wyjechał bezpośrednio do Niemiec, co 
nie przeszkadza tutejszej prasie utrzymywać, że 
zawezwał on w imieniu Anglii Francję ao wypra­
wy nad Ren."

Król pru.sk' ma z pewnością dnia 15. b. m. 
przybyć do Wiednia.

Po objawieniu w radzie państwa w Kopenha­
dze warunków przedugodnych pokoju, landsling 
przeszedł do porządku dziennego nad uchw alonym 
już  w dwóch odczytach adresem, a folksting od­
łożył n.i bok już całkiem uchwalony. Treść ho- 
wiera tego adresu nie odpowiadała już  sytuacji. 
Wyrażał on jedynie nadzieje i obawy, z których 
pier wsze się nie spełniły, a drugie się jnż  spra­
wdziły.

Wniosek, odnoszący się do preliminarzow 
pokojowych, przyjęty przez duńską radę państwa, 
opiewa dosłownie: „Ponieważ rząd na tajnem po­
siedzeniu rady państwa z d, 1. bm., odbytem bez 
ukonstytuowania się tejże radv i bez debat, wy­
jaśnił członkom rady państwa obecne położenie 
polityczne kraju i przedsięwzięte kroki pokojowe, 
uważa folkcting, któremu warunki, pod jakiemi 
to wyjaśnienie nastąpiło, odcinają możność debr. 
towania nad tą sp raw ą , za potrzebne oświadczyć, 
że z jego milczenia ni można wnioskować, jakoby 
pochwalał postępowanie rządu." — Uwagi godnem 
jest, że wniosek ten antipokoiowy nie tylko ei- 
derduńskie stronnictwo wraz z Hallem, ale także 
i przewodżcy tak zwanych „przyjaciół chłopów" 
podpisali. I Jutlanćja nie sprzyja układom poko­
jowym, jak to wnosić można z podanego wczoraj 
przez nas telegramu o interpelacji pastora jutlandz 
kiego Rirkedal, który zapytywał, czy ministerjum 
uważa za prawne odstąpić Szlezwik i czy jest pe- 
wnera tego, iż krok ten nie wstrząśnie tronem 
królewskim ?

B ernngske  Tidende maluje smutne położenie 
Danii i uniewinnia ministrów. „Zaprzyjaźnione 
państwa — pisze ten dziennik — nietylko że od­
mówiły wszelkiej pomocy, ale zajęły obojętne sta­
nowisko i wyparły sję sprawy duńskiej lak dalece, 
>e żadne z nich nawet pośredniczyć nie chciało." 
O Francji mowi ten dziennik, że stoi w tajemni 
czych stosunkach z średni smi państwami niemie- 
ckierai i dlatego też doradza Danii, aby jak naj­
spieszniej zawarła ookój. Szwecja usunęła się sta­
nowczo, Anglia i Moskwa nic uczynić nie cbciŁły. 
Smutna rzeczywistość jest  widoczną — trzeba się 
obyć z sytuacją. Żadne państwo nie chciało 
pośredniczyć — trzeba się było układać wprost z 
raocarsrvami niemieckiemr lrtó-e zażąnaly odstą 
pienia trzech księztw, zanim przystały na rozejm. 
Dania musi ustąpić, zanosząc protest wobec Eu 
ropy , niepomnej praw i traktatów.

Ba a r a r m a ir :da rJbM
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UWIADOMIENIE.
W skutek otrzymanego zezwolenia 
od prześwietnego Towarzystwa rolni­
czego , odbędzie się próba żniwiarki 
(na sposób Wooda) z fabryki pp Clay- 
(on Shnttleworth i spółki w Lincolnie 

i W iedniu, duia
lO. sierp n ia  b. rJ przed p o­

łudniem
w L»ub'anaeh, a w razie dnia słotneg ., 
cdłożc. ą zostanie na następny dzień 

pogodny.
Przy tej sposobności odbędzie się 

także próba machiną do koszenia trs - 
wy, Wooda, na lace koniczyną zasianej.

Mam sobie iza zaszczyt na tę pró­
bę jak nainprzęim.ej zapraszać.

K arol W ern er.
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SI'R Z E D A Z .
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J a n  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  YV. S m o c h o w a k i . Redaktor odpowiedzialny: J a n  D o b r z a ń s k i

Dobra N iskofyzy i l& zarów ka
w obwodzie Staniaławowakim, w dobrej g le­
bie położona, dwa osoime korpnaa tabUiarne 
itanowlące, nieobciał )ne żadnym długiem 

banaowym, są ł  wolnej ręki za całkowitą 
wypłatą dc sprzedania. Położone o milę od 
Niżninwa i Manasterzysk, z  karczmą przy 
gościńcu murowanym; obejmują razem teri- 
torjum 1.318 m. 74 □  s., między tern oprócz 
drobniejszych kategoryj:

Łąk (sianożęci) razem 109 m. 1.215 s. □  
Pola ornego razem 330 m. 1.518 s. T  
Pastwisk razem 73 m. 413 s. □
Lasów razem 748 m 1 068 s. □
Dwa osobne dwory mieszkalne i zabu­

dowania folwarczne.
Budynki asekurowane w Towarzystwie 

krajowem w wartości 7.250 złr. Docnód 
propinacji 3 karczem ii młyna na rzeceZfotej 
Lipie, wynosi rocznie 1.277 zlr. 50 kr* _

Z lasu i innych dochodów suchych 755 
złr. 80 kr. — 689 3 ~S

Bliższe objaśnienia i warunki udziela 
interesowanym osobiście lub za listami fran- 
knwanemi administrator pełnomocny tychże 
dóbr M iecz y s ła w  D z ic d o sa y c k l  
w K o r o i o w i e ,  p o c z t a  H o r o d r n k a ,

Drukiem Kornela Filiera.
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